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Reforma wyborcza.
II.

Podział na okręgi wyborcze posiada wszę­
dzie pierwszorzędną doniosłość, od mego bowiem 
zależy nieraz utrzym anie, wzrost lub zmniejsz" 
nie siły poszczególnych stronnictw w Izbie, cho­

ciażby zapatryw ania ludności żadnej nie uległy 
zmianie. W A ustry i ta geom etrya wyborcza jest 
tern ważniejsza, że. nie rozchodzi się o same (.cl 
cienia j h >1 i tyczne, lecz przedcwszystkiein o z as tę 
pstwo narodowo, a okręgi przykrojone po­
myśli jednego narodu, jak  w r. 1873 według po­
trzeb niemieckich, zapewniają mu sztuczna, 
przewagę nad innymi.

Pod tym  względem projekt rządowy prze­
prowadza ściślej jeszcze niż do.tą<i zasadę nie­
wielkich okręgów jedno mandatowych, gdy/, i>o 
dzielono nawet m iasta, które dotąd wysyłały 
kilku posłów, na części, z których każda wybie­
ra jednego deputowanego. Jedynie w wiejskiej 
kuryi Galicyi wprowadzono t. zw. system pro­
porcjonalny, t. z każdy okręg wyborczy glosu­
je  na dwóch posłów, którzy są wybrani skoro 
otrzymają więcej niż trzecia, część: ważnych
głosów. Prezydent m inistrów  przedstaw il ten 
w yjątek jako ustępstwo dla Galicyi m ające za­
pewnić ludności polskiej odpowiednie zastęp­
stwo we wschodniej części k raju . Jeżeli rzecz;-; 
wiście rząd kierował się tą myślą, należy stv. 
dzie, że proponowany system chybia celu, gdyż 
nietylko nie wzmacnia stanowiska polskiego, 
lecz nawet je  osłabia. Znaczna część opinii pu­
blicznej w k ra ju  zajęła już  nieprzychylne siano 
w isko wobec projektu okręgów dwumandato- 
wych, w pierwszej linii polskie cem.rnm ludowe, 
uznało je  częścią za szkodliwe częścią za niowy 
starczające, dotychczas jednak ograniczono się 
do potępienia systemu, nie wchodząc głębiej w 
powody jego odrzucenia. Nie od rzuczy przeto 
będzie przytoczyć najgłówniejsze argum enty, 
któro przem aw iają przeciwko takim  okręgom 
wyborczym.

Przedewszystkiem —- jeduozgodnie wszyscy 
uznają szkodliwość dwumandatowyc.il okręgów 
w zachodniej części k raju . Społeczeństwo nasze 
w ogromnej swej większości głęboko przywiozą 
ne do swej narodowości i w iary jest zarazem ■>- 
miarkowane, mniej od innych przystępne dla 
haseł skrajnych  czy w prawo czy w lewo. Do­
wodem tego islotna słabość wszystkich stron­
nictw radykalnych, czy to będzie radykalizm  
socjalistyczny, czy agrarny czy konserwatyw­
ny. W skutek tego — pom ijając nieliczne wy­
ją tk i, — z góry można powiedzieć, że przy pew­
nej pracy i crganizacyi, radykalizm  nigdzie nie 
potrafiłby  zgrupować większości, nawet już, dzi 
siaj. a cóż dopiero mówić o przyszłości, gdy się 
pogłębi i rozszerzy cała akcja społeczna. Tym 
czasem projekt rządowy zabezpiecza na długie

lata około połowy mandątów stronnictwom skraj 
nym, i w ten sposób zmienia sztucznie, na ich 
korzyść obraz opinii publicznej. Jasną  bowiem 
jest rzeczą, że przy znanej sprężystości organi­
zacyjnej i teroryzm ie wyborczym party  i rady­
kalnych, zdołają one uzyskać trzecia część gło­
sów praw ie w każdym okręgu, już choćby dla 
tego, że ustawa nic wprowadza przym usu wy­
borczego, a jak  powszechnie wiadomo, żywioły 
nmiarkowe liczniej usuw ają się. od glosowania 
niż radykalne. 1T nas rezultat ten jest tern pew­
niejszy, że do okręgów wiejskich zaliczono wszy 
stkic miasteczka, o znacznej ilości żydów, którzy 
oczywiście całą siłą. poprą radykalizm .

Skutki ta kiego wyniku wyborów muszą być 
nader szkodliwe tak dla wewnętrznej pracy w 
kraju  jak  i* dla w p ły w a ,polskiego w W iedniu. 
Dzięki dotychczasowym stosunkom, nasza orga- 
nizaeya polityczna jest. dopiero w zaczątkach, 
gdyż partya rządząca od początku ery konsty­
tucyjnej, mając na swe usługi cały apara t biu­
rokratyczny nietylko nie organizowała sama. 
lecz wprost zwalczała wszelkie próby organiza­
cyjne. StnncY isko to mści się przedowszyst- 
kiem na niej samej, gdyż reform a wyborcza gro 
zi jej utratą wszystkich mandatów, przyniosło 
jednak poważne szkody i całemu społeczeństwu, 
lio nie wpoiło w nie poczucia solidarności poli­
tycznej. P raca  w tym  kierunku jest ciężka i 
żmudna, lecz wielkie musi rokować nadzieje, 
jeżeli ma się ją  prowadzić skrzętnie i wytrwale. 
Tymczasem projekt rządowy z góry już odbiera 
jej połowę rezultatów, niszcząc tem  samem po­
łowę energji. Stając na gruncie realnym nie­
podobna przypuścić, że potrafi się zmniejszyć 
silę radykalizm u poniżej jednej trzeciej, stąd 
też prędzej ozy później wyrobi się prześw tadeze 
nie, że dalej nie ma z nim o co walczyć, bo osią 
gnęło się już wszystko, co można było uzyskać, 
gdy się opanowało większość. Czy na sto wybór 
ców będzie 48 czy 34 soeyalistów jest już rzeczą 
obojętną, bo zmniejszyć ich liczby do 20 lub 2o 
nie można, w każdym przeto razie przeprowadzą 
jednego posła. Innem i słowy, nietylko ustaw a 
wyborcza poręcza grupom  radykalnym  nad­
m ierną ilość mandatów, lecz ubezpiecza je zanb 
zem wobec zbyt silnego r.aporu innych stron­
nictw, skłaniając je do bezczynnej rezygnacyi. 
wobec widocznej niemożliwości pomyślnych re­
zultatów dalszej pracy. Doświadczenia z piątą  
kuryą w okręgacli miejskich i pizemysłowyoh 
dowodzą niezbicie, że tak i rozwój jest zupełnie 
naturalny , niem al konieczny. Socjalistów tam 
zwalczano tylko pozornie, niejako dla spełnienia 
teoretycznego obowiązku, bo z góry opanowało 
wszystkich przeświadczenie, że walka na nic 
się nie przyda.

Na terenie wiedeńskim odczulibyśmy rów­
nież skutki system u wyborczego nader dotkli­
wie. Okręgi dwumandatowe zapew niają wybór

posłów dwu dyam etralnie sprzecznych kiom  ti­
ków, którzy już ze względów party jnych , nie 
mogą się połączyć w jedno solidarne koło. Stad 
też rejn-ezentacya jiolska nietylko byłaby roz­
bita, lecz nawet według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa Polacy przy każdein prawie gloso­
w ania znaleźliby się częścią po stronie większo­
ści, częścią razom z mniejszością. Praktycznym 
tego rezuHatem byłoby sprowadzenie doniosłości 
głosów polskich tylko do nadwyżki liczebnej 
jednego klubu polskiego nad drugim . Jeżeli np. 
byłoby 56 posłów w jednym  klubie, a 19 w dru 
gim, a oba się zwalczały, liczonoby się tylko z 
37 posłami polskimi inni bowiem musieliby się 
nawzajem unicestwić.

Język; parlamentarny niemiecki.
Wiedpń 19 marca.

( Mm)  jedna z najmierniejszych inteligencji 
parlamentu austrjackiego pierwszy wiceprezes 
Izby poselskiej, wiecznie niezadowolony pożółkły, 
skrzywiony August Kaiser sformułował w ła­
mach „Neue freie Presse" warunki od których 
przyjęcia Niemcy czynią zalożnein głosowanie za 
reformą wyborczą.

August Kaiser jest za rozszerzeniem prawa 
wyborczego i za zniesieniem kurji ale natychmiast 
jednym tchem pochwala zatrzymanie kurji wiej­
skich i miejskich. W ymaga także odebrania praw a 
wyborczego analfabetom, bo człowiek, nie umie­
jący czytać i pisać, nie może wykonywać sam gło 
sowania tajnego pod formą napisania na kartce 
nazwiska kandydata.

Nie podoba się także panu Kaiserowi fakt, 
że projekt rządowy przyznaje Słowianom większą 
liczbę mandatów, aniżeli Niemcom. Dlatego pan 
Kaiser nie byłby przeciwnym wyodrębnieniu Ga­
licji, zamiast tego środka przecież woli rozdział 
mandatów na podstawie przeciętnej wyprowa­
dzonej z liczby ludności, podatków oraz tych o- 
bywateli, którzy umieją czytać i pisać. Wówczas 
Niemcom przypadłoby więcej, aniżeli połowa man 
datów. Na rewizję regulaminu poseł Kaiser przy­
stałby tylko w takim razie, gdyby uchwalono, że 
językiem_obrad parlam entarnych ma być język 
niemiecki.

Wreszcie zażądał poseł Kaiser reformy Izby 
Panów i reformy sposobu, według którego są wy­
bierani członkowie delegacji z Izby poselskiej.

Jeżeli się zastanowimy nad tymi warunkam i 
i propozycjami, stawianymi przez posła Kaisera, 
nabierzemy przekonania, że w gruncie rzeczy żą­
da on rewizji konstytucji. Jest to doprawmy ironja 
losu. Gdy Koło polskie, staroczesi, i szlachta cze­
ska domagają się rewizji konstytucji, wówczas 
Niemcy podnoszą wrzask i oświadczają, że nigdy 
na to nie pozwolą. Sami jednak staw iają żądania 
daleko idące, ponieważ chcą naizucić parlamen­
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towi nawet język niemiecki czyli przemycić przy- 
namniej w tej jednej dziedzinie jeżyk niemiecki 
jako państwowy.

.Rzecz jasna, żądania niemieckie nigdy nie 
wejdą w życie na tym punkcie. Językiem niemie­
ckim będą się posługiwały wszystkie stronnictwa 
w parlamencie z względów praktycznych, aby się 
łatwiYj i szybciej porozumiewać^ nigdy jednak nie 
przystaną n a -‘to, by ustawowo zagwarantowano 
językowi niemieckiemu wyłączność języka obracl 
Z zagwarantowaniem takiej wyłączności mogły­
by, a nawet musiałyby z biegiem czasu wyniknąć 
dalsze następstwa: niemcy wyprowadziliby z ta ­
kiej gwarancji ustawowej wniosek, iż tylko ten 
obywatel austrjacki może korzystać z biernego 
praw a wyborczego, kto włada jęzJykiem niemie­
ckim.

Nie jest owa kwestja nowością w życiu poli- 
tycznem i parjam entarnem  Austrji.

Ekscelencja Helfert opisuje w swych wspo­
mnieniach fepjmowych (Iloichstag) z 1848 r. spór, 
jaki się wywiązał zaraz na pieiwszych posiedze­
niach tego parlam entu w ujeżdżalni dworskiej, 
wiedeńskiej. •— Niemcy zażądali. — by pta- 
wnie zastrzeżono językowi niemieckiemu wyłącz­
ność języka obrad. Z pobudek zasadniczych poli­
tycznych sprzeciwiali się temu żądaniu posłowie 
polscy i czescy, należący do klas inteligentnych. 
Władali biegle językiem niemieckim, ale zdawali 
sobie sprawę, że takie zastrzeżenie sprzeciwiałoby 
się faktycznemu równouprawnieniu narodowości. 
Przewidywania ich były zupełnie trafne. W ciągu 
dyskusji posłowie niemieccy nie poprzestali na żą 
daniu owej wyłączności, lecz poszli dalej i w yma­
gali, by w ogóle tylko ten obywatel miał prawo pia 
stowania mandatu, który włada jędykiom niemie­
ckim. I wówczas spotkała Niemców niespodzian­
ka: najostrzej przeciwko temu żądaniu wystąpili 
w łam anej niemczyźnie chłopi polscy i ruscy, pia- 
stujący mandat poselski. Dyskusja skończyła się 
bezowocnie. Do uchwały nie przeszło. Posługiwa­
no się podczas obrad i nadal językiem niemieckim 
ale dobrowolnie. Wnosku, którego nie zdołali 
Niemcy przeprowadzić w 1848 r., gdy niemczyzna

niby pokost pokrywała całe państwo, nie przepro 
wadzi poseł August Kaiser w 190(i roku. Są to bpz 
silne, a więc bezcelowe zamachy...

Katol:cy i żydzi.
Pan S. Siemieński z Królestwa P., zabiera 

głos w ankiecie „Przeglądu powszechnego11, i o- 
inawia bardzo silnie i śmiało kwestjęj żydowską.

Po ogólnych uwagach o stosunku żydów do 
Polaków, pan S. tak pisze:

Żydzi krzywdzą nas wyzyskiem i ją trze ­
niem, bluźnierstwam i i dem oralizacją. Co wobec 
tego czynić należy? Co sfery katolickie czynić 
w tej mierze powinny?

Nienawiść szerzyć, lub istn iejącą pogłębiać 
— broń Boże! Katolicyzm  inną szedł drogą i 
historya Kościoła na iiajęblubniejszych zapisała 
kartach opiekę udzielaną stale przez papieży, 
mordowanym i krzywdzonym żydom.

Zam iast abstrakcyjnych wywodów, wskażę 
na kilka konkretnych szczegółów.

N ajpierw  winniśmy oświadczyć się stanów 
czo za szkołą wyznaniową. Nasze dzieci musimy 
zabezpieczyć przed wpływem demoralizującym  
dzieci żydowskich, które przynoszą do szkól kar 
ty, szerzą złe skłonności, wobec ieh wczesnej doj 
rzałości płciowej uczą kolegów w ybrjków  prze­
ciw naturze, lub prowadzą do domów publicz- 
n jch , robią w szkole geschefty, sprzedając ko­
legom kajety , ołówki itp. z zyskiem.

Przy  tej sposobności, a propos wychowania 
szkolnego, nie zawadzi wzmiankować, że wj-cho 
wanie musi być religijne, wychowanie bezwy­
znaniowa, nie może dać żadnym  rezultatów. 
Szkoła nie jest tylko od tego, aby naładować, 
mózg ucznia pew ną ilością wiedzy, ona musi go 
wychować, musi nam dać uczciwego i pożytecz­
nego obywatela. „Non scholae sed vitae di P a s — 
więc to nie dosyć, że jest katecheta, w inna być 
cala szkoła owiana duchem głębokiej w iaty, a 
h istorya i nauki przyrodnicze w inny być wy­
kładane tak, aby nie powtarzano w wykładach 
niesprawdzonych hipotez, które m ogłyby przez 
ludzi złej wiary użyte być jako taran  przeciw' 
religii, a  wreszcie skład ciała nauczycielskiego, 
zwłaszcza Rady szkolnej krajow ej, winien być 
wyłącznie katolicki, czego niestety wbrew wol- 
galicyjskiego episkopatu, w jedynym  Sejmie 
polskim, jak i istnieje, nie uszanowano. Dzięki

tem u kierunkuwi, jak i obecnie panuje w szko­
łach, młodzież nasza, nasza najdroższa nadzie­
ja  przyszłości, wystawiona jest na  tyle strasz­
nych prób, które, jako  przedwczesne, nie mogą 
wydać dodatnich rezultatów'.

Przejdźm y do innej kwestyi, kwestyi prz* 
myślowe.]. Kupiec powinien się wykazać dowo 
dem uzdolnienia fachowego; jeżeli rzemieślnik 
musi być wpierw uczniem i czeladnikiem, za­
nim m ajstrem  zostanie, o ileż trudniejszym  jest 
zawód kupca. Chcemy mieć zaufanie do niego 
i gw arancję , że ten człowiek sprowadza tow ar z 
najlepszych źródeł, że wńe co jest zdrowiu szko­
dliwe, lub pożyteczne itd.

W  austryackiej komisj i przemysłowej dla 
tego słusznie oświadczono się za tem, aby doma­
gać się dowrndu uzdolnienia fachowego od kup­
ców. W arunek taki otw arcia sklepu, zabiłby za 
jednym  zamachem setki żydowskich oszustów i 
lichwiarzy.

Napór żydów' do sądownictwa w G alic ji, 
w ytw arza tę wprost straszną sytuacyę dla kato 
lickiego sumienia, ze wierzący katolik zmuszo­
ny jest w rece żyda sedziego, w ręce tedy czło­
wieka, który gardzi krzyżem, a przynajm niej 
wTzrusza nań ram ionam i, składać przysięgę, to 
jest na prawdę słów- sw7ycli powoływać Tego wla 
śnie, którego ukrzyżowali przodkowie tego, w 
czyje ręce składa przysięgę.

„Przysięga, jest to powoływanie Pana Bo­
ga na świadka". Tak mówiąc i pouczając stro­
nę, sędzia ustaw ia krucyfiks wprost niej, kaze 
patrzeć na Bożą Mękę i powtarzać za sobą rotę 
przysięgi. Łatwo się domyśleć, jakie uczńcia 
budzą się w tej uroczystej chwili w sędzi, który 
ukrzyżowanego za Boga nie uznaje, a że to może 
wpłynąe na wyrok sędziego, to jest oczywiste.

Nie twierdzę tego, nie podaję tego za w ła­
sne zdanie, notuję tylko, co mi z wiarogodnych 
ust opowiadano, że wyroki wydawane przez sę­
dziów żydów; w Galicji, forytują bądź żyda prze 
ciw katolikowi, bądź w sporach między katoli- 
mi tę stronę, która ma żyda adwokata- Goloslo 
wne zaprzeczenia nic tu nic pomogą, lub oficyal 
no pochwały przełożonych. Nie odmawiam tym 
panom wiedzy i zdolności prawniczej, odma­
wiam im tjdko kwal ifikaejn do sądzenia naszy ch 
spraw, do odbierania cal nas przysiąg.

Nawzajem zabronione być winno odbiera­
nie przysiąg od żydów sędziom katolikom ; pod 
tym  względem lepiej jest u nas w Królestwie, 
gdzie przysięgę odbiera rabin. W nikając w 
psyc.hologję żyda wierzącego jeszcze, trzeba zro-
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PŁomyK.
(Wrywek z większej całości.)

13) (Ciąg dalszy.)

’ 10~go Czerwca.
„Płomyk!" Jak  to ładnie brzmi. To ja  jes­

tem Płomyk. Nazwała mnie tak panna Agata. 
Nie posiadam się z radości. Więc ona mnie lubi! 
Coprawda już nie dokuczam jej adoracjami. Od 
pewnego czasu była dla mnie coraz lepsza — ka­
zała odnosić koszyczek z robotą do swego pokoju 
— to wielka łaska. W czoraj spotkałyśmy się na 
kurytarzu. J a  wychodziłam z lekcji muzyki, a 
ona szła do siebie. Na kurytarzu nie było nikogo. 
Pierwsza zbliżyła się do mnie — myślałam, że 
zemdleję ze wzruszenia!

— Mam dla ciebie ukłony od Natalki, — 
rzekła, naturalnie, po polsku.

— Pani ją widuje?
— Tak, w moje dni wolne. Daję jej lekcje. 

Opowiada nii dużo o tobie. Mówi, że ty jedna 
byłaś dla niej dobrą.

— J a  ją  uwielbiam. Ona — bohaterka.
— A ty — zapalona głowa. Płomyk! Pocz­

ciwe serce, tylko trzeba się pozbyć egzaltacji.
Pocałowała mnie i odeszła.
Teraz to doprawdy jestem w siódmem nie­

bie i łatwiej mi będzie znosić prześladowania. 
Zawdzięczam im moje szczęście. Gdyby nie one, 
w dalszym ciągu wyprawiałabym adoracje i nie 
zasłużyłabym na anielską dobroć mojej ukocha­
nej.

15-go Czerwca.
Tak byłam szczęśliwa po tej rozmowie z pan­

ną Agatą, a teraz mam świnkę i odesłali mnie do 
infirm erji. Zaraziłam  się od Nolskiej. Tęskno 
mi do mego ideału, ale za to przynajmniej mogę 
się nie przygotowywać do egzaminu, mogę ma­
rzyć i pisać dziennik. Łatwiej tu, niż w klasie. 
Przeszkadzają mi tylko Sierzpowska i Jaw nnt.

Leżą obok mnie. Jak  tylko w yjdzie z pokoju in- 
firmerka, dalejże obejmować, się, ściskać, cinnk- 
tać, aż obrzydliwość bierze. 1 ja lubię całować. 
Całowałabym okropnie pannę Agatę — ale nio 
śmiałabym nigdy w same usta — po ramionach. 
Zamykam oc-zy, żeby na to nie patrzeć, bo jakoś 
ihi wstyd. Jedna drugiej wycięła swoje litery 
nad znakiem od szczepionej ospy. I ja  mam li­
terę panny Agaty. Teraz znowu myślę więcej o 
miłości, bo mam czas. Na świecie ślicznie, noce 
księżycowe. Balkon wychodzi na nasz ogród. 
W czoraj siedziałam wieczorem i marzyłam, że 
płynę po rzece-, albo po morzu i zostawiam sre­
brną smugę. Ze inną na łódce płynie... ktoś., sa­
rna nie wiem... Ludzie kochają się, całują, a ja 
muszę siedzieć w infirm erji. Duszno... ciasno., 
a tam ogród... Chciałabym rzucić się na zroszo­
ną trawę... pomimo świnki. Nie boje się ciem­
ności.... zbójów trochę. Ogród otoczony wysokim 
parkanem.. Zbój nie mógłby się zakraść... Co o 
tem myśleć.. Na nic się nie zda..

2'J-go Czerwca.

Jakiś zły duch mi podszepnął iść do tego o- 
grodu. W ysunęłam się cichutko Zeszłam krę- 
temi schodami infirm erji do bocznej sionki. 
Drzwi były zaryglowane. Odsunęłam rygiel i 
znalazłam się w ogrodzie. W pierwszej chwili 
zdało mi się, że jestem w niebie — tak tam było 
rozkosznie, pachniały nie tylko kwiaty, ale i t ra ­
wa, i drzewa, i puwietrze. Zupełnie inaczej być 
w ogrodzie samej, jak iść w parze z całą pensją 
i damą klasową na końcu. Wszystko piękniej 
wygląda w ciszy i samotności. Bjło mi tak, jak 
gdyby zbrakło miejsca na serce w klatce piersio­
wej (nie pamiętam, czy serce jest w klatce piersio­
wej) tak urosło i rozwielinożniło się, i biło bardzo 
mocno, i podchodziło do gardła, i dusiło mnie. 
Otworzyłam usta i z całych sił wciągałam powie­
trze, żeby się niem nasycić, a potem rzuciłam się 
jak długa na trawę, i całowałam ją, i gryzłam, 
i byłabym śpiewała i krzyczała, gdyby nie strach, 
że mnie posłyszą, tak się czułam szczęśliwą.

Nie, nie żałuję, choć ciężko odpokutowałam 
tę rozkosz; gotowam raz jeszcze pójść po nocy do 
Ogrodu, żeby raz jeszcze być tak szczęśliwą, choć­

bym wiedziała, że cierpieć będę potem. Zresztą 
ja lubię cierpieć, lubię płakać, lubię, żeby się na 
mnie oburzali.

W pierwszej chwili myślałam inaczej i była­
bym oddała nie wiem co, żeby to się nie stało. 
Aż ścierpłam ze strachu, kiedy, wracając z pę­
kami gałęzi i kwiatów, we drzwiach od sieni zu- 
baczyłam infirmerkę i dyżurną, damę.

Przypadły do mnie, jak furje.
-— Gdzie byłaś? — krzyknęła dama, pani 

Taras (ona tego dnia spala w infirm erji).
Nie mogłam wydobyć głosu i trzęsiy się po- 

demną łydki.
— Bozwstydnico, zhańbiłaś całą pensję! —  

wrzeszczała pani Taras. — Mów, z kim byłaś?
Jaklo z kim? co to znaczy?
Nie rozumiałam.
— Odpowiadaj mi natychmiast, kto był z to­

bą/?
— Nikt — szepnęłam, — nikt. J a  byłam 

sama.
— Kłamiesz! — zaprzeczyła infirmerka.
Nie wiem, skąd wzięło mi się na odwagę, ale

podniosłam głowę i odpowiedziałam, patrząc jej 
prosto w oczy:

— Ja  nigdy nie kłamię!
— Więc po co chodziłaś do ogrodu? — py­

tała już trochę ciszej pani Taras.
— Sama nie wiem. Ot, tak nagle przyszła, 

mi szalona ochota. Bardzo lubię drzewa i kwia­
ty, i noc księżycową.

— Może lunatyczka? — szepnęła infirm er­
ka do damy, ale ja to posłyszałam.

Pani Taras wyrwała mi z rąk gałęzie i tu­
piąc nogą, zawołała:

— Marsz do łóżka, jutro się rozprawimy.
Kazała mi iść naprzód po krętych schodach-

Dolatywały mnie słówka ich rozmowy.
— Ona na to za głupia — mówiła in fiim ei- 

ka. Gdyby tak było, nie przynosiłaby tego ziel­
ska.

— Może istotnie lunatyczka, a może ma go­
rączkę. Co mówił dziś doktór? Czy mierzył tem­
peraturę?

fCiąg dalszy nastąpi).
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zumieć, te  on tą bibłję hebrajską, przechowaną 
■w sadach uważa za rzecz trefną, a  przysięgą na 
nią składaną za bez znaczenia, tern bardziej, te 
składa się w ręce „niewiernego". Stąd tak licz­
no między żydami krzywoprzysięstwa, te  aami 
sędziowie przysiędze żydowskiej w głębi duszy 
nie wierzą, ehoć oficjalnie wierzyć muszą.

Należy uarn dalej wyrzec się stanowczo tra ­
d y c y jn e j  fak to ra  żyda, oraz wszelkich in tere­
sów z żydami. Kupować tylko u swoich i tylko 
•woim sprzedawać.

P o tępiają i bardzo słusznie obywateli w 
Księstwie Poznaóskiem, sprzedających m ajątk i 
Niemcom —  a cóż powiedzieć o tyeh, którzy 
sprzedają je, lub wydzierżaw iają w G alicji ży­
dom? I to naród obcy, który  nas tak samo w 
prasie zohydza i napada, i oni w yanw ają nas z 
posiadania w dawnych polskich siedzibach, nas 
w ypraw iają do m iast, sami rozsiadając się po 
polskich dworach, nieomal zostają patronam i 
kościołów. O pow iadają mi, że dość znaczny pro­
cent ziemi w Galicji jest w rękach żydowskich. 
Należałoby to sprawdzić, a chcćby nawet mniej 
«zy procent wypadł, to i tak  wielkie memento 
Lla narodowego rachunku sumienia.

A cóż o tern prasa galicy jska! W ierzy ofi- 
cyalnie w asym ilację żydów, bo potrzebuje ich 
przy wyborach i zyskuje w nich za to abonen­
tów, tuszuje i tłumi niezadowolenie, a  nawet 
zawiera niem oralne z nim i sojusze. Moi pano­
wie, dokąd my idziem y! W szystkie, absolutnie 
wszystkie, większe stronnictw a w Galicji zaw ar­
ły 90jusz bratersk i z żydami. Stronnictw o kon­
serwatywne ma swoją p a rtję  żydowską, stron­
nictwo demokratyczne także, socjalizm  cały na 
zydostwie stoi, obecnie ludowcy łączą Bię na wie 
iftch z syonistam i i socjalistam i, a stronnictwo 
wszechpolskie kooptowało niedawno gromadkę 
polskich żydów. To ostatnie stronnictwo, ehyba 
dlatego tylko ogłosiło w swoim świeżym statucie 
enuncjację, że stoi ponad celami wyznaniowymi, 
enuncjację z różnych względów niepożądaną w 
asszem życiu publieznem, bo w bijającą klin 
między zjednoczone u nas idee re lig ji i narodo­
wości. W skutek tego sojuszu różne stronnictw a

są w rzetelnej samoobronie przeciw nadużyciom 
żydowskim unieruchomione. W żadnym dzien­
niku tych stronnictw , od czaąu sojuszu, nie pa­
m iętam  jakiejkolw iek walki z nadużyciam i ży- 
dowskiemi . W ygląda to tak, jakby żydzi wy­
delegowali do wszystkich stronnictw  pewną gar 
stkę Bwoich na ambasadorów, ażeby w ten spo­
sób wszelką akcję samoobronną sparaliżować. A 
poza tymi ambasadami rośnie szybko syonizm 
odrzucający wprost wszelką ideę asym ilacji i 
roszczący sofcie pretensje do ziemi polskiej, ja ­
ko do własnej, krzewi się podkopywanie nasze­
go bytu m aterialnego i m oralnych wartości I>o 
chodzi nawet do tego, te  w organie żydów' nie­
zawisłych, w tygodniku wychodzącym po polska 
od kilku miesięcy w Krakowie, postawioną jest 
jako główny cel program owy tego żydowskiego 
stronnietw a walka „z klerykalizm em 1', czyli od­
trąciwszy widoczną przenośnię, z katolicyzmem. 
I wobec tego inogąż istnieć polsko-żydowskie 
sojusze! Tych sojuszów dokonywują nasi poli­
tycy w imię chwilowej korzyści wyborczej, nic 
pomni klęsk trw ałych, jak ie  z tego stanu  rzeczy 
płyną. Bo chyba ideą asym ilacji, wobec dotych­
czasowych prób nieudanych, zwłaszcza wobec 
syonizmu, żeden rozumny polityk łudzić się nie 
będzie. A cóż dopiero powiedzieć, gdy pomyśli 
się, te  ci politycy m ają  być reprezentantam i 
woli ludu polskiego, ludu, który dla doznanych 
krzywd taką  niechęć ku żydostwu żywi. Z tego 
względu wielką przyszłość m a powstające stron 
nistwo katolickie, któro chyba w sojusz z żyda­
mi nie wejdzie. Co to za silny a tu t w ręku, gdy 
powie się wyborcom: My sam i jedni nie łączy­
my się z żydami.

Idźmy dalej. Przywódcom socjalizmu pol­
skiego, przeważnie żydom, tym  Katonom  cnoty, 
którzy z niezwykłą braw urą, sami synowie, lab 
bracia wyzyskiwaczy, śmią obywatelstwu nasze 
mu narzucie kłamliwie wyzysk ludu roboczego i 
podburzać go po wsiach i fabrykach  przeciw je 
go chlebodawcom, należy wreszcie zedrzeć obłu 
dną maskę z tw arzy, należy śledzić ich życic . 
przeszłość i ją  zgodnie z praw dą, lecz bez żad­
nych obsłonek do publicznej podawać wiadomo­

ści, Niech robotnicy wiedzą, co za szumowiny 
icb bronią. Gdyby wiedzieli, odwróciliby się kb 
wstrętem  od tych nieproszonych opiekunów. 
Przez fałszywe poczucie delikatności, p rasa  pol­
ska dotąd tego nie czyni. Ale m yli się.

Kupczących i frym arczących sam P an  J e ­
zus wyrzucił z św iątyni Pańskiej. P rasa  ma q- 
bowiązok objaśnić dokładnie, kto są ci agitato­
rzy, ciskający gromy na polskie społeczeństwo, 
w yrzucający potomkom r.aj pierw szych rodów 
brak  polskości, a  tym , na których taręzy herbo­
wej od pół tysiąca la t niema najm niejszej plutu 
ki, wyzysk służby dworskiej Bawiąc w K rako­
wie, rozpytałem  się um yślnie o tego i owego i 
dowiedziałem się, te  adwokaci żydowscy, należą 
cy do „purtji", łupią niemiłosiernie chłopów, a 
tylko dla swoich mężów zaufania  i agitatorów  
są względni, że opłacają naganiaczy, faktorów, 
te  wreszcie sami wstydzą się starych  nazwisk 
na „eles“ , lub niemieckich na „er“ i zam ieniają 
je na „ski“ lub „icz“ , przy łaskawem poparć1 n 
nam iestnictwa, które dopomaga w ten sposób do 
wprowadzenia w błąd ogółu, co do pochodzenia 
adwokata, czy lekarza żyda, nazywającego 
dziwnym sposobem z polska

W pływ żydowski, a rączoj ich przewagę, 
należy złamać, inaczej idziemy ku ruinie. Mamy 
chyba prawo być panami na własnych śmieciach

Żydzi, którzy chcą być napraw dę Polaka­
mi, niechaj się chrzcą, jak  to w Królestwie k il­
ka zacnych i zasłużonych uczyniono rodzin — wte 
dy między niemi a ich dawnemi współwyznaw­
cami wytworzy się tak  wielki rozłam, te  wobec 
znanej ich nienawiści do neofitów, n ikt z ima 
nie będzie m iał praw a uw ażać nowi przybyłych 
za obcych w naszem gronie. Ale póki to nie n a ­
stąpi, musimy się bronie, choćby dlatego, aby 
nas nio pożarli.

A sprawę tę za tak ważną uważam, iż mam 
nadzieję, że światły nasz episkopat, który tyle 
już dał dowodów gorącej miłości ojczyzny i nut 
w sweni gronie dziś tylu znam ienitych przedsta 
wicieli, bodaj w spraw ach szkoły wyznaniowe; 
i żydowskiego sądownictwa, jako bezpośredni, 
dotykających naszej wiary katolickiej, poważny

Z ruchu muzycznego
Pisząc o ruchu muzycznym w Krakowie, za­

cząć należy od instytucji najpoważniejszej, na j­
większymi rozporządzającej środkami t. j. od To­
warzystwa muzycznego.

Jakie zadanie ma Towr. m. wobec muzyki i jak 
je pojmuje?

Ze sprawozdania X X X IX  Tow. Muz. widać 
dosadnie, iż zadania swego nie spełnia. Miano­
wicie na str. 4 znajdujemy zdanie: „Pod wzglę­
dem działalności artystycznej sezon zeszły przed­
stawia się bardzo ruchliwie (?). W piętnastu 
wieczorach i koncertach przesunął się szereg wy­
bitnych nazwisk ze świata artystycznego." Widać 
stąd iż o „nazwiska" artystyczne chodzi, a nie o 
treść wieczorów i koncertów, widać iż Tow. Muz. 
lo filja berlińskiej ajencji koncertowej...

Artystycznie zatem są koncerty Towarzys­
twa zupełnie niepotrzebne, urządzi jo każdy 
przedsiębiorca: wiec zapewne dla dochodu włas­
nego. czy jakiś inny cel pozytywny, sprowadza 
się wirtuozów? Nie! Obrót kasowy za r. 1904:5 
wykazuje: Przychód — Koncerty 10.895 K. 40 h., 
Rozchód — Koncerty 17.150 K. 45 h.

Okazuje się więe, że niema dochodu, owszem 
strata. Więc pytani się. po co urządzać takie
koncerty? Zdaje się, że dla tego, ponieważ na in­
ne potrzeba wysiłku, trzeba pracy....

Oto przegląd koncertów za rok 1904:5 
14 października Józef Śliwiński
24 „ Jarosław  Kocian
31 .. Gemma Bellincioni.

1f listopada Eugeniusz cl‘Albert
2 grudnia Niessen Stone.
9 ,, A. licrndronski, orkiestra 100

pp. amatorska i chór męski. 
10 „ W. Burmester.
20 s ty c zn ia  1905 A. Heinemann

3 lutego L. Oodowski
10 H. Gaudolfi

17 lutego 
3 m arca 
27

3 kwietnia

kwartet holenderski 
Wieczór Tow. Muz. 

W ieczór Tow. Muz. 
filharm onja czeska.

A zatem na 14 koncertów urządzonych sta­
raniem Tow. Muz. przypadają trzy, wyraźnie trzy 
wieczory, na których dyrygował dyrektor Towa­
rzystwa.

Na trzynastu innych wieczorach zarząd Tow. 
funkcjonował jako ajent firmy Wolffa, w Berli­
nie....

Tymczasem Tow. Muz. pobiera: od Skarbu 
państwa 5.000 k., od gminy miasta Krakowa 
3.700 k., od Kasy O. miejskiej krak. 1.000 k., od 
Sejmu krajowego 10.000 k., razem 19.7000 k.

Subwencje te pobiera Tow. Muz. i konserwa­
torium. W ydatki na konserwatorium są nastę­
pujące: Pensje nauczycieli i dyrektorów 23.426 k., 
z tego odpada pensja dyrektora Tow. Muz. 4.000 
k., zostają zatem wydatki na konserwatorium 
19.426 k. Przychód zaś w opłatach uczniów wy­
nosi 18.394 k,

Widać stąd, żo wydatki na konserwatorjum 
prawie w zupełności pokrywają sarni uczniowie, 
a zatem suina 19.700 k. pozostaje do rozporzą­
dzenia Tow. M. Co za taką sumę powinno Tow. 
Muz. dawać?

Powinno mieć własny płatny, choć nie duży 
chór. Płatną orkiestrę, wzmacnianą uczniami. 
Żc tak jest, dowodem Tow. Harmonia, które p ra ­
wie bez środków, wcale poważną utrzymuje or­
kiestrę. Chóry zaś Tow. Muz. — pożal się Boże’ 
Zwołuje się je wówczas, kiedy ma być koncert, w 
którym chór występuje, — zgania się ludzi z ca­
łego miasta na to, aby po koncercie natychmiast 
zaprzestać nauki. Jakże taki chór ma śpiewać? 
Wiadomo, co znaczy „zgranie się" ludzi, we 
wszystkich produkcjach zbiorowych, wiadomo 
co znaczy systematyczna a ciągła nauka. Ba! go­
rzej jeszeze. Od szeregu lat stawiane są pytania: 
co dzieje się z chórem uczniów konserwatorium; 
chórem, który istnieje obowiązkowo w najm niej­
szych zakładach muzycznych; podobno pensja za

naukę chóru, którego nikt nigdy nie słyszał ani 
widział od szeregu lat, jest wypłacaną!!!

A dlaczego tak się dzieje?
Kto winien?
Wszyscy. Wydział, że nie pilnuje tego, co 

do niego należy, dyrektor, że nie spełnia obowiąz­
ków, kraj i miasto, że niepotrzebnie płacą pienią­
dze, albo nie kontrolują sposobu ich używania.

W tym roku obchodzono w całym świecie ju ­
bileusz Mozarta. Obchodzono we Lwowie, w Sta­
nisławowie itd., a u nas? nic! Tow. Muz. śpi.. 
Zbudowano salę koncertową, wspaniałe ubikacje 
dla Tow. M., salę na próby — nic to nie pomoże 
dopóty, dopóki treści samej się nie zmieni, sale 
nie pomogą, pieniądze nie pomogą, dokąd ludzie 
stojący na czele nie będą spełniać należycie swo­
ich obowiązków.

A muzyka polska gdzież ma się rozwijać? 
Przeglądnąwszy spis utworów wykonywanych, 
widzi się, że po za Żeleńskim i Noskowskim —  
nie ma nikogo. Czyżby naprawdę tak było? — 
nie! Jest przecież Paderewski, jest Stojowski, 
jest Melcer, Karłowicz, Opieński, Różycki, Sze- 
luta. Sołtys, Szymanowski i wiciu innych, któ­
rych kompozycje przedewszystkiem w ykony wane 
być powinny, aby młodzi aiitórowie, uczyli się na 
własnych dziełach, doznawali podniety i kształci­
li publiczność. Tymczasem rozmyślnie robi się 
co można, by nie puścić młodego muzyka, a na­
tomiast wykonuje się owo przesławne: „Siedm
słów Chrystusa" Dubois...

Daj Doże, aby nareszcie zaczęła się inna e- 
poka w muzyce polskiej, niechaj W ydział Tow. 
przedsięweźmie konieczną operację, niech zerwie 
z przeszłością i zbudzi się do nowego życia. Niech 
powiedzą kiedyś, że z nowym przybytkiem dla 
sztuki polskiej dźwiękowej- i nowy duch, młody 
duch w tym przybytku zamieszkał.

Interim.

GORSETY WEDŁUG NAJNOWSZYCH KRO.JOW PARYSKICH i BRUKSELSKICH  
POLECA NOWO OTWORZONA

Paryska Pracownia Gorsetów „Felicya* Kraków
ul. Floryańska 1. 2 (Hotel Drezdeński.) 

WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES GORSECIARSKI WCHODZĄCE W YKONUJE SIĘW CIĄGU 8 GODZIN.—PRZYJMUJE WSZELKIE 
REPERACYE. ZLECENIA Z PROWINCYI USKUTECZNIA SIE ODWROTNĄ POCZTA.
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głos swój na szali położy a nowopowstająca w 
G alicji p arty  a katolicka, wszystkie punkta tego 
program u na swym sztandarze wypisze

Związek słowiański,
Z inicjatywy współpracownika Rusi p. Swat- 

kowskiego ma powstać w Petersburgu „Związek 
słowiański." Sprawie tej poświęciła dwa
obszerne artykuły, które podajemy w streszczeniu.

Powstanie„Związku‘'jest poprostu koniecznością. 
Choć Rosja oficjalnie niewiele robiła dla Słowian, 
ale sam fakt istnienia tej potęgi hamował zapędy 
germańskie. Obecnie złudzenie to prysło. Na­
wet cudzoziemscy politycy nie Słowianie, wyka­
zują, jak dalece pożądany byłby taki związek 
słowiański, któryby wspomagał Słowian w- ich 
walce z Niemcami. Związek taki pracowałby z 
jednej strony bezpośrednio dla interesów Słowiań­
szczyzny, z drugiej zaś strony starałby się, aby 
w .Rosji, wewnątrz, ugruntow ała się jasna i sta­
nowcza polityka słowiańska.

j Stare rosyjskie towarzystwa słowiańskie ni­
gdy nie cieszyły się ogólną rfympatją całej sło­
wiańszczyzny, obecnie zaś przestarzały się całko­
wicie i straciły poprostu prawo do dalszego ist­
nienia.

Zbliżenie się wzajemne dwóch największych 
narodów słowiańskich — rosyjskiego i polskiego, 
wytworzyło zupełnie nowe stosunki, które powin­
ny być ustalone bezzwłocznie w imię zasady, aby 
kuć żelazo, póki gorące. „Rosyjsko-polskie poro­
zumienie się — zaznacza „Ruś“ — powinno być 
kamieniem węgielnym program u słowiańskiego i 
powinno zostać dogmatem „Związku słowiańs­
kiego."

Dotychczas łączność ogólno-słowiańska była 
tylko marzeniem, nie opierającem się wcale na 
rzeczywistości. Odstraszało Słowian zacofanie 
Rosji oraz beznadziejna, jak się Wydawało, waśń 
rosyjsko-polska. Obecnie obie te przyczyny zosta­
ły usunięte. „Gdy wszyscy Słowianie — ciągnie 
dalej wspomniane pismo — przekonają się co do 
dobrej woli narodu rosyjskiego, pragnącego po- 
módz bratniemu narodowi polskiemu w osiągnię­
ciu normalnych warunków swobodnego życia na 
rodowego—dopiero wtedy może być rozstrzygnięta 
praktycznie kwestja łączności słowiańskiej. Wów­
czas los Polaków w państwie rosjjskiem  przesta­
nie być dla zagranicznych Słowian groźnem „me­
mento", a będzie pociągającym przykładem przy 
łączenia się do wielkiej słowiańskiej potęgi i wy­
korzystania naturalnych bogactw7 słowiańskiej 
Północy".

Hasłem Polaków obecnie jest autonomia 
Królestwa z zachowaniem jego jedności z całem 
Cesarstwem. Hasło to powinno być przejęte przez 
„Związek słowiański", który „naturalnie, zacho- 
iva przy sobie prawo nieograniczone rozstrząśnię 
cia zakresu tej autonomji i gwarancji państwo­
wej jedności, które są tak samo ważne z ogólno- 
słowiańskiego punktu widzenia, jak i z rosyjskie­
go państwowego. Zjednoczona i silna Rosja jedna 
kow o jest konieczna, jak dla Rosjan tak i Polaków 
jako też i dla wszystkich Słowian."

Wszystkie narody słowiańskie powinny być 
równe między sobą i jednakowo cenione.Nie wol­
no ogłaszać żadnej przewagi jednej narodowo­
ści nad inną. .Jeśli ta hegomonia w pewnem rozu­
mieniu pomimo to będzie, to tylko wskutek natu­
ralnego ustosunkowania sił moralnych i real­
nych.

Tę samą zasadę równości i szanowania praw 
narodowych „Związek slow iański"będzie stosował 
i do innych narodowości niesłowiańskich, znajdu­
jących się na terjto rjach , gdzie mieszkają Sło­
wianie.

Trzeci artykuł wiary „Związku słowiańskie­
go" powinien dotyczeć kweslji religijnej. W sta­
rym słowianofilskim programie, prawosławie, wy 
sunięte na pierwszą stronnicę słowiańskiego ka­
techizmu, było straszakiem dla nieprawosła- 
wnych Słowian.„Związek słowiański"»ależy posta 
wić na gruncie zupełnej tolerancji religijnej, kwe 
stję zaś religji należy jjfftostawić sumieniu ka­
żdego.

„Politycznym ideałem Słowiańszczyzny jest 
i zapewnę bodzie zawsze federacja słowiańska 
może według wzoru szwajcarskiej, może niemie­
ckiej, może Stanów Zjednoczońych, a  może we­
dług zupełnie nowej słowiańskiej formy. Trudno

żądać od członków7 Słowiańszczyzny, aby odrzuci­
li oni ten ideał, zupełnie naturalny dla uczuć ka­
żdego słowianina. Ale „Związek słowiański" zda­
niem Rusi nie byłby poważnym związkiem poli­
tycznym, gdyby dążył do osiągnięcia podobnych 
bardzo oddalonych celów których urzeczywistnie­
nie zależy od ewolucji historycznej, leżącej poza 
sferą naszych wpływów.1

Najbliższym celem Związku byłoby „utwo­
rzenie środkami na razie dostępńcmi nrzeciwwa- 
gi agresywnym planom niemieckim i sparaliżo­
wanie ich samym faktem obecności nu arenie 
międzynarodowej zwartej grupy plemiennej, któ­
ra  mogłaby liczyć na sympatję i poparcie ze stro 
ny sąsiadów, mających wspólne interesy ze sło­
wiańszczyzną."

Urzeczywistnienie takiego Związku gazeta 
uważa za rzecz zupełnie możliwą pod warunkiem, 
aby Rosjs porzuciła rolę bierną i wystąpiła z 
czynną inicjatywą.

Zadania takiego Związku słowiańskiego po­
winny być pokojowe i wolne od wszelkich dążeń 
zaczepnych • wżględc-m innych narodowości.

W  przeciwstawieniu do podobnych organiza 
cji germańskich, Związek powinien być obcym 
wszelkiej nietolerancji, hakatyzmowi i zakusom 
zaczepny nr.. Wszelki, konflikty z organizacjami 
politycznemi poza jego sferą byłyby dla niego nie­
dogodne, gdyż sprzeciwiałyby się jego dążeniom 
pokojowym. Szanując niezależność innych mo­
carstw słowiańskich-, a szczególnie Austrji, do kló 
rej wchodzi tyle ziem słowiańskich, Związek nie 
posuwałby się dalej poza urzeczy wistnienie zupeł 
nie dopuszczalnego program u unii celnej z rzeczo 
nemi państwami.

Podobny program  istnieje względem Austrji 
ze strony.Niemiec, które w tym kierunku prowa­
dzą silną agitację. W W iedniu dość przychylnie 
patrzą się na to, ponieważ taki program  nie do­
tyka ani praw dynastycznych, ani zwierzchm- 
czych lnonarihji Habsburgów. A jednak samo zna 
czenie unii celnej miałoby znaczenie olbrzymie.

Jeżeli Niemcy dobiją się unji celnej z Austrją 
wówczas pod względem ekonomiczno-przemysło- 
wym staną.się panami w Europie centralnej i na 
Bałkanach. Jeżeli zaś uda się lównoległy plan 
Austrji, Rosji i Słowian, wówczas Austrja wyzwo 
li się od przewagi Niemiec,a jej Słowianie uwolnią 
się od niebezpieczeństwa utonęcia w morzu nie- 
mieckiem.

„Ten związek celny -  twierdzi gazeta — jest 
to jedyna (V)‘ form uła pokojowa i lojalna, w jaką 
Słowiańszczyzna w danej chwili może przyoblec 
swoje dążenia polityczne".

Tak formułuje /ła ś  przyszłe zadania „Zwią­
zku słowiańskiego". Zacząwszy od górnych ide­
ałów federacji, leżących w dość odległej jeszcze 
i mglistej oddali, zadowalnia się narazie... unją 
celną.

Polacy w Wiedniu.
Piszą do nas z W iednia:
Polskie stowarzyszenie chrześcijańskich 

robotników i robotnic ,Ojczyzna" w W iedniu, 
którego członkowi? w okazałej liczbie co niedzie­
lę wieczorem się zgrom adzają we własnym lo­
kalu przy restauracji A. Brusetti‘ogo T. Schau- 
flergasse 6., aby wysłuchać urządzonych przez 
wydział odczytów, piodukcji, śpiewów itp. za­
szczycił swą obecnością dnia 25 lutego b.r. Naj- 
przewielebniejszy Ksiądz A rcybiskup Dr. Józef 
Teodorowiez w towarzystwie księdza Jakóba 
K uklińskiego, dyrektora polskiego kościoła 0 0 . 
Zm artwychwstańców w W iedniu.

Gdy ks. A rcybiskup wchodził do sali, roz­
legł się śpiew gram ofonu z akom paniam entem  
harm onium : „Ecce sacerdos nm gnus", — a gdy 
dostojny gość zasiadł na miejscu dlań przygo- 
towanem, zostali mu przedstawieni członkowie 
wydziału i inne wybitne osoby obecne na ze­
braniu.

Na odgłos dzwonka nastąp iła  cisza. W tedy 
prezes przemówił tomi słowy: Szanowne zgroma 
dzenie! Dzień dzisiejszy złotemi literam i zapi­
suje się w rocznikach naszego stowrarzyszerna. 
Doczekaliśmy się wysokiego choć nie zasłużone 
go zaszczytu. Najprzewielebniejszy ksiądz A r­
cybiskup Teodorowiez raczył odwiedzić polskich 
robotników7, aby z naszych serc i z naszych prac 
mógł ocenić, czy spełniam y nasze obow7iązki w

obec kościoła i narodu. Złóżmy mu zą to  nasy, 
hołd i nasze najw ińuiejsze uznanie trzykrotnym  
okrzykiem : „Jego Ekscellencya ksiądz A rcybi­
skup Teodorowiez mech żyje!

Jakby  na komendę ze wszystkich ust za­
brzmiało jednogłośnie wesołe: „niech żyje nam." 
Potem prezes zwróciwszy się do księdze A.c*j 
biskupa tak  dalej mówił:

W asza Ekscellenćyo, Najprzewielebniejszy 
Księże Arcybiskupie!

•Tyle cnoty, tyle szczerości, tyle męstwa, tyle 
miłości, tyle gorliwości o W iarę, tyle poświecó 
nia się dla kościoła świetego katolickiego, —- cą 
naród polski, nie m iał żaden inny naród.

My dzieci tej Polski sławnej szczerb ceni 
Chrobrego i mieczem Sobieskiego nie odstępuje­
my ani na krok na obczyźnie, cJ  W iary  naszych 
Ojców

W yrzekam y się tedy jaw nie przed W a 
Szą Ekscellencyą z wad narodowych przede1 
wszystkieru godności, tej wewnętrznej gąsieni­
cy, dla której drzewo naszego narodu nie wy­
daje owoców; wyrzekamy się rozwiązłości, tej 
najobrzydliwszej rdzy wskroś przenikającej i 
serce i-duszę; wyrzekam y się zbytku, tej szarań 
czy zjadającej zboże na pniii i wszystko niszczą­
cej nawef zdrowie i cnotę.. O Boże! wesprzyj nas 
Ramieniem Swojem w naszych przedsięwzię­
ciach, a Ty., czcigodny ks. Arcybiskupie u- 
dziel nam arcypasterskiego błogosławieństwa i 
utw ierdź nas mocą. Swej arcypasterskiej Wła­
dzy w naszych postanowieniach.

Ksiądz A rcybiskup zabrawszy głos, .wyra­
ził radość, że polscy katoliccy robotnicy tak  li­
cznie się grom adzą na obczyźnie,, żc pielęgnują 
uczucia religijne i narodowe, że, popierają kie­
runek obrany przez prezesa i .wydział stow arzj 
szenia i pom agają im w spełnieniu zadań, jakie 
sobie postawili.

Potem  rzekł dalej:
Uważam za. rzecz niezbędnej wagi w prący 

i program ie .katolickim, ażeby idea katolicka w 
społeczeństwie czyr towarzystwie lub narod7zią 
łączyła się o ile to być może, z- ideałami prze­
wodniczącymi i rozpłom ieniającym i w danej 
cli wili myśl, serce i dzmłalność narodu.

Taki kierunek natrafiłem  tu ta j w stowa­
rzyszeniu „Ojczyzna", a aprobując go z prośbą 
do Wszechmocnego, aby wam dozwolił w ytrw ać 
i nadal w dobrem, udzielam wam arcypaste r­
skiego błogosławieństwa.

Po złożeniu hom agialnego podziękowania 
nastąpiło przedstawienie skiopfikonem obrazów 
świetlnych, poczerń po śpiewie chóru stow arzy­
szenia opuścił ksiądz A rcybiskup salę zebrań 
przy hucznych okrzykach radości i zadowolenia 
członków „Ojczyzny."

W  dalszym przelm < ieczorku odegrano 
komedyjkę jednoaktową łacińskiego „Ciotka na 
wydaniu", potem nastąpiły duet „Czarnodzieja 
z nad Nilu", kuplety7, śpiew solo „Lipa" i kwar 
tet. Po godzinie 10 i pół roześli się uczestnicy 
wieczorku unosząc najm ilsze wspomnienie z tego 
zebrania. J .

Ruch polityczny w kraju.
Z Bochni poszą do nas:
Dr. B attag lia  nie będzie zatem jedynym  

kandydatom do Rady państwa z miast: Tam o
wa i Bochni. W ypisano dlań przeciwnika aż z 
W iednia. Je s t nim dr. Hofmokl, który dnia 1S 
bm. składał swoje wyznanie w iary przed bochen 
skimi wyborcami. Dr. i i .  oświadczył, iż chce 
być widomym przedstawicielem związku maj 
żeńskiego pomiędzy Tarnowem i Bochnią"; lin­
czem zaznajomił obecnych ze sWymi stosunkami 
rodzinnymi i swą dotyehezasową działalnością, 
okazując kilka broszur swojego pióra, które po 
winny były7 zapewnić mu katedrę w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim , gdyby nie „ in tryg i"  s tań ­
czyków...

Pod względem politycznym, kandydat jest 
demokratą, co oczywiście mogłoby mu zjednać 
uznanie wyborców, gdyby nie nadzwyczajna a po 
teoza żydów, wskazująca, gdzie dr. fi", chce szu­
kać poparcia... Wygłosiwszy kilka komplemen­
tów pod adresem żydów, którzy jego zdaniem, 
podtrzym ują cały nasz handel i przemysł (!!)• 
kandydat oświadczył, że żydom należy się k n rja  
narodowa., (czy ten postulat naprawdę należy

„MYDŁO MACIERZANKOWE| y y  N -> ilcji»/,e mydło toaletowe, MYDŁD MACIERZANKO
WE, jedyny niezawodny środek  przeciw  wszelkim  
wyrzutom .' Liszaje, pi«gi, plam y w ątrobiane, czer­
w oność nosa, wągry, pryszcze, w ysypkę, lupież- 
z głowy i t. p., gubi radykaln ie .— Cena m ydełka,

tylko W. BRACHA z Tarnowa. S ŁSkład  apt. ,.N i i ‘ta s“ , K»aków ul. D ługa 1<5.
r n ------  "   ”
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-do program u drmokraiycznego?)
W końcu poparł dr. Hotrnokl reformy w y ­

borczą, nie dając jeduak lej ważnej sprawie, na­
leży tógyt oświetlenia.

Podczas wstępu mowy poświęconego żydom 
znaczna część wyborców chrześcijańskich o- 
puścila salę

Po kró tk iej dyskusji, jakiś, zdaje się pod­
chmielony obywatel, wezwał dra Kiem ika, aby 
powiedział, na kogo trzebu głosować, co było 
wielkim  dowodem zaufania dla dra K. ale mniej 
dobrze świadczyło o polityeziiem wyrobieniu je 
go przyjaciół...

Ostatecznie dr. Kiernik oświadczył się za 
p. Hofmoklem, a za jogo głosem poszła większość 
zgromadzenia.

Uchwala ta niema żadnego znaczenia dla 
wyniku wyborów7. W .

KROniKfl.
K U P U JC IE  TYLKO U uHRZEŚCIA N .

Kraków, dnia ‘20-go marca.
Kalendarzyk kościelny. W e śróde Benedyk­

ta  opata i Filem ona, we czwartek K atarzyny 
królowej Szwedzkiej i A durna; w7 piątek Pięciu 
Run P ana Jezusa, W iktorjana j  Pelagii.

Kalendarzyk astronomiczny. We środę 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 5 mi­
n u t 43, zachód przypada o godzinie G m inut 51, 

‘długość dnia godzin 12 m inut 8.
„Wieczór Sonat", który  odbędzie się w pią 

tek 23 b. m. w sali Saskiej, obudził wdelkie zain 
teresowanie w7 sferach mnzykaliKcli ze względu 
na bogaty progrum j a jeszcze więcej z powodu 
wykonawcy p. R. Poseita, który  tak  rzadko u 
nas słyszeć się. daje. N a wieczorze tym wykona 
pan Peselt między innemi dwa bezprzeczriie 
najw spanialsze i najtrudniejsze dzieła, jak ie  l i ­
te ra tu ra  skrzypcowa, posiada, tj. słynną cztero­
głosową „Fugę“ Bacha i „Tryl D jahelski" z kn 
dencją Vienxtem ps‘a. Bilety na ten piękny 
koncert sprzedaje p. łCenz (ul. Szewska 1. 3.)

Obrońea klasy pracującej. In fo rm ują  nas, 
że w poniedziałek-w  kuchni akadem ickiej żyd 
K lngm ann socjalista uderzył w tw arz posługa­
cza kuchni za to, że ten mu nie przy niósł na czas 
zamówionej porcji. W śród młodzieży narodowej 
czyn ten wywołał silny pro test; chciano natych­
m iast żyda wyrzucić z knclini, ale w obronie 
towarzysza" stnnęli socjaliści obojga płci. Niech 
że robotnicy nasi spam iętają sobie, jak  postę 
p u ją  ich rzekomi obrońcy.

Dziesiąta pogadanka pedagogiczna odbę- 
Łzie się w e środę dnia 21 hm. o godzinie 5 po po­

łudniu w auli I szkoły realnej. Na porządku 
dziennym refera t dra Józefa Bogdan ika p t 
„Ćwiczenia fizyczne a zdrowie." W stęp wolny 

■dla rodziców i wychowawców.
Walne zgromadzenie polskiego Kółka Kon­

tuszowego odbędzie się dnia 25 hm. o godzinie 
4 po południu w lokalu własnym.

Konkurs na okładkę. Towarzystwo n a u c z y ­
c ie li szkół wyższych ogłasza niniejszem  konkurs 
na okładkę wydawnictwa popularnego „N auka 
i Sztuka.

I. P ro jek t powinicu być utrzym any w sty­
lu poważnego ornam entu o charakterze ile m o­
żności swojskim, i tak wykonany, aby mógł siu 
żyć do sporządzenia jednej ty lko stancy in tro li­
gatorskiej, tj. aby oprócz tła  użyta była tylko 
jedna barwa. Okładka zawierać ma ty tu ł wy 
dawnictwa.

II. Rozm iary projektu muszą być zastoso­
wane do rozmiarów przyszłej okładki, której sze­
rokość wynosi 17.5 cin., wysokość 25 dni. Pożą­
dany jes t form at większy z zaenW aniem  poda­
nej wyżej proporcji.

III. P rojekt p rzy jęty  otrzym a nagrodę 150 
koron i staje  się tein samem własnością Tow.

IV. Sąd konkursowy7 stanowdć będzie prócz 
redaktora „N auka i sztuka" prof. dr. Ja n  Bo- 
loz Antoniewicz, Ju lia n  M akarewicz, Leon lir. 
Piniński i Antoni Stefanowicz.

V. P ro jek ty  należy nadsyłać z zachowaniem 
przyjętych w konkursach zwyczajów (godło-naz- 
wisko w zam kniętej kopercie) najpóźniej do 10 
kwuetnin br. pod adresem przewodniczącego To 
w arzystw a prof. d ra  K azim ierza Tw7ardowskie 
go (Lw ów -- U niw ersytet).

Meningitis na Śląska przybiera coraz b a r ­
dziej niepokojące rozmiary. W edług wiadomości

krajowego urzędu sanitarnego, w pierwszej po 
łowię m arca skonstatowano 33 wypadki tężca, 
najw ięcej w7 powiecie frysztadzkir, i (16) potęm 
w7 cieszyńskim (10) i bielskim (8).

Składki: W  adm inistracji naszego dzienni­
ka złożyli: Na zakład p. Żurowskiej. Z okazji 
im ienin Gebharda dyrektora pry  w. sem inarjnm  
naucz, żeńsk. im. ks. Zbyszewskiego Grono nau 
czycieh 40 koron. Uczennice138 koron, p. Ja d ­
wiga Zach 3 kor. Na szpital B onifratrów : NN. 
4 kor. D la biednej matki z niemowlęciem NN. 
2 kor. D la biednej sem inarzystki p. Jadw iga 
Jastrzębska 4 kor.

Dwużeństwo. Michał F u la r7/  54 lat liczący. 
w7yrobnik z Jurkow a, porzucił swoją żonę M arję 
z Wiśniewskich po kilku latach pożycia. W  Pod­
górzu, poznawczy się z A ntoniną M rowińską, 
wziął z nią ślub w październiku luOO roku, a kie 
dy ta  um arła  20 lipca 1904, już 12 l stopada te­
goż roku ożenił się z wdową A nną 7 Pasierbów 
Turkową... Gdy się jeduak zgłosiły do F u la r/a  
dwie dorosłe córki z pierwszego małżeństwa, 
sprawa się w ydała i Fulurz został oderwany od 
boku (rurkowej i osadzony w aresztach śledczych.

P ro k u ra lo rja  państw a wytoczyła mu proces 
c zbrodnię dwużeństwa. Rozprawa toczyła Się 
dziś przed trybunałem  orzekającym  sądu k ra ­
jowego, pod przewodnictwem radcy Ferensa. 
Oskarżał prokurator R.. S. k. dr. Cliwalibogow7- 
ski. Ponieważ Fularz do czynu się przyznał, try ­
bunał przy jm ując okoliczności łagodzące skazał 
go na 3 miesiące ciężkiego więzienia. Fu larz  wy 
rok p rzy ją ł i trybunałow i podziękował.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego k ra­
kowskiego odbędzie się we środę 21 m arca o go­
dzinie G-tej wieczorem w klinice lekarskiej (Ko 
pernika 15), na którem demonstrować będą 
przypadki dorobowe: prof. dr. Jaw orski, dr. Ko 
rolewicz dr. Latkowski, dr. Łapiński, dr. Ksic- 
sowiez i dr. Szurek.

Repertuar teatru miejskiego:
Środa: „Poniedziałek karnawałowy" (Rosen- 

montag) trag. oficerska w 5 aktach O. Hartlebena 
(popularne).

Czwartek: „ S t a r o ś c i c  u k a r a n y "  (K a­
jetan W ęgierski) tragikom, w 4 akt. A. Nowa- 
czyńskiogo.

Sobota: „ N i e p o p r a w n i "  dr. w 5 akt. 
Jul. Słowackiego.

Niedzielę: o godz. 3-ej „ K o śc iu sz k o  pod
R ac la  w i Sam i" obraz hist. w 7 odsł. W. Lasoty 
(ceny zniżone do połowy).

o godz. 7-mej „W o s o 1 e", dram. w7 3 aktach 
St. Wyspiańskiego.

Lekkomyślny śtreik.
W czoraj został we Lwowie ukończony s tre jk  

drukarzy. Okazało się już  nie po raz pierwszy, 
że istn ieją  ludzie — istn ieją  partye, które nie 
licząc się z nędzą, dla której podtrzym ania p ra ­
cują, pchają  robotników w' objęcia głodu. Osta­
tn i stre jk  skończył się — klęską robotników i to 
tak  zupełną, że, co ciekawsze, — sami przedsta­
wiciele robotników kapitulowali. Zastanowić 
się musimy, dlaczego właściwie stre jk  podjęto. 
Cennik drukarski p rzy jęty  od Nowego Roku 
jest dla robotników drukarskich tak  korzystny, 
że zupełnie nie było racyi do samowmlnego zrj 
w ania go. W ynagradzanie personalu d rukar­
skiego jest u nas o wiele wyższe niż np. w Niem 
czech lub Rosji i to także jest jednym  z powo­
dów, dla czego u nas gazety są droższe niż gdzie 
indziej. Na to więc pracownicy nie mieli racyi 
się użalać.

Przypuścić wiec trzeba, że znaczną rolę od­
gryw ały tu  ukry te  interesa pewnej party i, któ­
rej zadaniem i m oralną potrzebą jest utrzym ać 
niezadowolenie wpośród mas. Żo o to tylko mo­
gło się rozchodzić, dowodzi wystąpienie delegata 
wiedeńskich robotników, który wprost przeciw 
żądaniom zecerów lwowskich wystąpił. Znikła 
tu ta j rówrnież ta tuk przez socjalistów zachwa­
lana „solidarność p ro le ta ria tu 1*, znikła — wobec 
zmory głodu.

Niechaj ten wTypadek będzie nauczką dla pa­
nów „towarzyszy", że nie zawsze niezgoda sia­
na wokoło potrafi budować dla nich pole do 
pracy. Gwałtowne przewroty dokonywane bez 
prawieni na tra fić  mogą łatwo na solidarny opór

przedewszystkiem tych, których krziywdzą, a  po 
wtóre sam ych robotników, którzy nie zawsze są 
skłonni chylić karki pód jarzm o p arty jn e j poli­
tyki. ;

O rganizacje zawodowe, o ile m ają  słuz jć  
uczciwie robotnikom, muszą się opierać na za­
sadach sprawiedliwości, bo tylko wtedy będą 
um iały uczciwie bronić interesów klas pracują  
cych. Z chwilą zaś kiedy w ręku takiej party i 
przew rotu — jak  socjalistyczna — s ta ją  się n a ­
rzędziem interesów party jnych , szkodzą tylko 
sprawie robotniczej. Sami robotnicy powinni 
to zrozumieć f nie dać się teroryzować klice ży- 
dowsko-socjalistycznej, która na ich skórze p ra  
gnie robić interesa. W rogam i ludu pracujące­
go są ci, którzy z uśmiechem Judasza przycho­
dzą do niego, aby go popychać na bezdroża...

P rzebieg rokowań i uchwały zebrań d ruka­
rzy podajem y poniżej.

* * *
Lwów. (tel. pryw.) S tre jk  drukarsk i ukoń­

czył się. Po pięciodniowym śtre jku , powrócili 
wczoraj wieczorem do pracy zecerzy i m aszy­
niści drukarscy. Również maszynowy personel 
pjomocniczy, klóry  przez dwa tygodnie nie pra 
eował powrócił wczoraj do pracy na dawnych 
w arunkach. — Perśonal pomocniczy liczy blisko 
300 osób. Domagał się on ujęcia warunków 
pracy w cennik oraz uznania go za o rganizację 
zawodową, czemu właściciele d rukarń  się sta 
nowczo sprzeciwili, wychodząc z zasady, że per 
sonału pomocniczego nie można uważać za t. zw. 
robotników ukwalifikowanych. Z tego powodu 
uchwalili zecerzy i maszyniści w ubiegły wto­
rek przystąpić natychm iast i bez wypowiedzenia 
pracy do stre jku  i w ten sposób dopomódz per- 
sonalowi pomocniczemu. Również wszyscy zc- 
cerzy galicyjscy nalężą do austryackiego związ 
ku drukarskiego a  właściciele drukarń  stanowią 
znowu odrębny związek z siedzibą we Wie­
dniu, przeto po wybuchu stre jku  zecerów przy­
jechali do Lwowa delegaci związku właścicieli 
d rnkan iianych  Engel i lłeissl oraz delegat 
związku towarzyszy drukarskich Reifm iiller, 
celem poinformowania się o stanie rzeczy.

Delegaci pracodawców wpływali na człon­
ków lwowskiego gremium właścicieli drukarń, 
aby7 nie dopuścili do uznania personalu pomo­

cniczego, jako organizacj: zawodowej, a zara­
zem oświadczyli, że wobec tego, że zecerzy nie 
wypowiedzieli pracy na dni 14, należy uważać 
ich postępowanie za zerwanie cennika normal­
nego, który obowiązuje od 1 stycznia br. na 
okres 8 letni, a który  to cennik zawiera odnośny 
ustęp obowiązujący tak pracodawców jak  i ro­
botników, dodali przytem , że zdecydowani są na 
wypadek dalszego trw ania  s tre jku  zecerów spo 
wodować nehwałę zam knięcia na czas nowych 
pertrak tncyi cennikowych wszystkich drukarń  
w całej A ustryi. — Niezależnie od powyższego 
oświadczenia rozpoczęły się w sobotę pertrakta- 
cye obu stron, które nie doprowadziły do osta­
tecznego załatwienia sprawy, a delegaci związku 
właścicieli drukarnianycli wyjechali do W ie­
dnia. — W  niedzielę nawiązano znów pertrak- 
taeye, które zakończyły się wczoraj.

W czoraj wieczorem odbyło się w sali „Gwia 
zdy" zgromadzenie stre jkujących  zecerów, na 
którem delegaci robotników przedstaw ili sp ra­
wę. Gremium właścicieli drukarnianycli o- 
świadczyło, że życzenia personalu pomocniczego 
weźmie pod obrady pod w arunkiem  że z dniem 
dzisiejszym powróci do pracy. — W  spraw ie ze 
cerów zapowiedziało gremium, że jeżeli również 
nie zaniechają strejku  uważać będą cenuik nor­
m alny za zerwany i to nie tylko we Lwowie i 
Galicyi ale także w całej A ustryi. Delegaci ro ­
botników przedstaw ili ze swej strony wniosek, 
aby dzisiaj do pracy powrócić. — Zwłaszcza dele 
ga t wiedeński p. Reifm iiller domagał się uchwa­
lenia tego wniosku, w przeciwnym razie 14.000 
robotników7 drukarnianycli w całej A ustryi na 
raziłoby się na to, że z dniem dzisiejszym byli­
by pozbawieni cennika normalnego. D yskusja 
była bardzo burzliwą, wielu domagało się, aby 
dalej strajkować. — Ostatecznie uchwalono wię 
kszością głosów powrócić dzisiaj do pracy, co 
się też stało. Dzisiejsze poranne dzienniki wy­
szły.

K ionika lwowska. (Od nasz. korespondenta.) 
K ronika zebrań i odczytów przedstawia się 

bardzo obficie sobotni wielki rau t prasy progra-

Dr Nieć i Ska
Kpak/»iv. Ryii^L gł 25.

Największy skład. 
N ajniższe ceny.



jnetn swym przewyższy} wszystkie inne dotyuhcza 
•owe. Część artystyczną ran tu  rozpoczną orkie­
s tra  30 pp. pod kierunkiem kapelmistrza p. Roi­
ła, odegraniem kilku koncertowych utworów, z po 
między których najwięcej oklasków zyskało 
Cambatiego „Andante solenne11 na orkiestrę smy­
czkową i organy. Na organaeh grał znany i ce­
niony organm istrz p. Rangi. Następnie wystąpił 
na estradę p. Aleksander Bandiowski. Odśpiewał 
on pieśń T. Wydżgi do słów Konopnickiej „Ty 
coś walczył dla idei11, pieśń poświęconą sobie 
przez kompozytora. Poważna melodja p. Wydżgi 
w interpretacji p. Bandrowskiego podobała się 
niezmiernie, to też ceniony nasz śpiewak musiał 
ją  na naleganie rozentuzyazmowanej publiczno­
ści powtórzyć. Niemniejsze powudzenie osiągnęła 
p. Korolewicz-Waydowa, odśpiewawszy kilka pie­
śni. Akompaniował obojgu artystom p. Neuhau- 
ser

Pc dłuższej pauzie nastąpiła „Lekcja dekla­
m acji11, pyszny dyalog Gawalewicza; wykonawcy 
pp. K. Bednarzewska i Nowacki, artyści sceny na 
szej. ubawili swym humorem całe audytorjum. 
Na zakończenie wygłosił p. Lelewicz satyrę br. 
Starzeńskiego pt. „Dyabcł w Galicji1.

Staraniem  „Sokoła Macierzy11 odbył się wczo 
raj uroczysty wieczór, poświęcony 112 rocznicy 
zwycięskiej bitwy pud Racławicami. Po pięknem 
przemówieniu kapelana drużynyn sokolej, pu­
bliczność odśpiewała w sali „Boże coś Polskę11.

Następnie odbył się koncert, w któ­
rym produkuwał się po raz pierwszy mieszany 
chór „Sokoła-Macierzy11. Na zakończenie odegrali 
-amatorzy obrazek sceniczny „Do Racławic11.

W  ubiegłym tygodniu odbyło się bardzo cie­
kawe pierwsze zebranie rzemieślników fabrycz­
nych i warsztatowych, urządzone staraniem 
Techn. Koła pomocy przemysłowej, na  politechni 
cc przy współudziale około 300-stu słuchaczy. Ze­
branie otworzył przewodniczący Koła p. Ja n  Za­
rzycki i udzielił głosu p. dyroktorowi elektro w ui 
miejskiej Józefowi Tomickemu, który przedsta­
wił słuchaczom potrzebę i korzyści kursów facho­
wych. Z kolei p. Kazimierz Bartel, słuchacz poli­
techniki, objaśnił o przyszłej działalności i pro­
gramie tych kursów. W  dyskusji jaka się zawią­
zała, szereg mówców ze strony rzemieślników wy­
raził wielkie zadowolenie z podjętej myśli i o- 
świadczył się, aby w pierwszym rzedzie prowa­
dzić kursa niższe z dziedziny rachunków', geome­
try i, fizyki i rysunków technicznych. W ykłady 
rozpoczną się we wtorek o godz. 7JĆ2 wieczorem 
inauguracyjnym  odczytem p. Kaz. Bartla na te­
m at: „Technologia m eta® , w sali fizyki, na par­
terze w politechnice.

Ogólny wiec urzędników kolejowych odbę­
dzie się we Lwowie nie jak poprzednio zapowia­
dano 1 kwietnia, lecz dopiero 8 kwietnia.

Doroczne walne zgromadzenie lwowskiego 
oddziału urzędników prywatnych odbyło się wczo 
raj o godzinie 3 popołudniu w sali kasyna miej­
skiego. Przew-odniczył p. Feliks Gierasiński. Za 
przedłożone sprawozdanie z ubiegłego roku admi- ! 
nistracyjnego udzielono wydziałowi absoluto- j 
rjum . Następnie wywiązała się obszerna dysku- ! 
sja nad spraw ą ustawy o przymusowem zabez­
pieczeniu urzędników prywatnych, którą refero­
wał dyrektor Towarzystwa p. Stanisław Bal. U- 
chwalono wysłać telegramy z podziękowaniem 
Kołu polskiemu, polskim członkom komisji socjal- 
no-polityczncj, tudzież posłowi Dr. Kazimierzowi 
hr. Szeptyckiemu, jako rzecznikowi tej sprawy. 
Omawiano jeszcze projekt kilku drobnych zmian 
statutu, wreszcie dokonano wyboru uzupełniają­
cego dwóch ezonków wydziału.

n a j t a ń s z y  s k ł a d  f o r t e p i a n ó w
W. BARABASZ 

Kraków, Rynek Nr. 39 I p. Linia A. — B. 
Dom W-go J. F. Fischera.

Rada państma.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

prezydent hr. Vettor odczytał pismo ambasado­
ra francuskiego, który imieniem swego rządu 
dziękuje za kondolencję, jaką  Tzba złożyła z po­
wodu katastrofy  w Courrieres.

S t v a u e h e r interpeluje kierownika mi­
nisterstwa handlu w sprawie telefonu W iedeń- 
Czerniowce.

D a n i e l a k  in terpeluje z powodu naruszę 
n ią przepisów między narodowego Zw ązku pocz 
towego przez rząd pruski.

Reforma wyborcza
S z u a t e r s z i c  oświadcza, że nie ebee n a ­

wet zastanaw iać się nad tem, czy między oświad 
czeniami prezesa min. Gautscba z 6 październ. 
i 28 listopada 1905 istnieje sprzeczność. Gdyby 
naw et tak  było, nie można mu z tego ezynie za­
rzutu , lecz przeciwnie należy uznać jego zdol­
ności jako  męża stanu. Zachowania się przeciw­
ników reform y wyborczej, uzasadnia najlepiej 
konieczność tej reform y, bo żaden % nich, nie 
śm iał wystąpić z obroną obecnej ordynacji wy­
borczej. Mówca rozbiera szczegółowo przedłożę 
nie rządowe i oświadcza, że ono nie daje równe­
go praw a głosowania, pod względem narodowym 
i stw arza nowe przyw ileje, co pod żadnym wa­
runkiem  tolerowanem być me może. Gdyby się 
na to zgodzono, aby rozdział mandatów n as tą ­
pił nie wedle krajów, ale wedle liczby ludności 
południowi Słowianie zgodzą się na to, mimo, że 
uzyskaliby wówczas mniej mandatów, ale zna­
leźliby kompensatę w osłabieniu przeciwnika 
narodowego i wzmocnienia innych słowiańskich 
narodów. Postu lat o zwiększenie mandatów dla 
Galicji będą południowi Słowicnia popierali. Co i 
do Włochów Słoweńcy są gotowi do kompromi­
su, jeżeli tylko W łosi nie postawią niemożli­
wych do piyyjęcia warunków.

Pos. S c li u 1 k oświadcza, że mimo iż wszecii 
niemey po praw ie wyborczem spodziewają się 
pomnożenia mandatów, muszą to przedłożenie 
bezwarunkowo zwalczać ze względów narodo­
wych, ponieważ niem a ono na celu nic innego, 
jak  tylko stworzenie parlam entarnej większo­
ści słowiańskiej. Reform a wyborcza byłaby ino 
żuwą do przyjęcia tylko w razie przeprowadze­
nia, żądanego także przez Polaków, choć z in­
nych powodów wyodrębnienia Galicji, w tym 
wypadku bowiem zostałaby utrzym aną niemiee 
ka większość w parlamencie. Mówca apeluje do 
wszystkich Niemców, aby podjęli również walkę
0 ten postulat.

Pos. R o m a ń c z u k  dał imieniem klubu 
ruskiego następujące oświadczenie: Rusini w ita 
ją  z zadowoleniem wniesione przedłożenie, wi­
dząc w nietn świeżyr etap na drodze ku zaprowa­
dzeniu faktycznie ogólnego i równego wyklucza 
jąeego m ajoryzację prawa wyborczego Roz­
dział m andatów nie powinien byl nastąpić na 
podstawie tery to ria lnej, lecz na podstawie na­
rodowych okręgów wyborczych Jeżeli już  przed 
łożenie niesłusznie obok liczby głów także i si­
łę podatkową uwzględnia, to w' żadnym okręgu 
wyborczym, w żadnym k ra ju  i wśród żadnego 
narodu, nie powinna liczba głów, w ypadających 
na m andat wynosić dwa razy tyle, niż gdzie in­
dziej. Co się tyczy Galicji, to k ra j ten jes t niez­
m iernie pokrzywdzonym a w obrębie granic te ­
go k ra ju  przedłożenie staje  po stronie jednego 
narodu, na niekorzyść Rusinów. Ternu zam iaro­
wi odpowiada cały podział na okręgi wyborczo
1 propozycja proporcjonalnego system u wybor­
czego. Rusini dom agają się dla tego stanowczo 
pomnożenia liczby mandatów dla Galicji z tom 
naturaln ie założeniem, że te 9 mandatów im 
przypadnie. W każdym razie musi nastąpić po­
stawienie na równi wiejskich okręgów w ybor­
czych w' Galicji wschodniej z okręgami w Ga­
licji zachodniej, odnośnie do liczby mieszkań­
ców'. System  proporcjonalny wyborczy powi­
nien być ograniczony na te okręgi wyborcze, w 
których narodowa mniejszość wynosi p rzynaj­
mniej jedną trzecią część mieszkańców. Rów­
nież na Bukowinie są Rusini pokrzywdzeni ak­
ceptują jednakże klucz rozdziału mandatów, o 
ile ogólna liczba mandatów na Bukow inie nic zo 
stanie podwyższoną, w przeciwnym razie musie 
liby się upomnieć o należące się im 5 mandatów 
Co się. tyczy' liczby mandatów', wogóle to muszą 
R usini uważać za pokrzywdzenie i poniżenie że 
u wszystkich ludów przypada m andat na 4ó — 
06.000 ludności zaś u Rusini'w dopiero na 100 
tysięcy Pod względem technicznym dom agają 
• ię Rusini stworzenia trybunału  wyborczego, 
oświadczają się przeciw j u n c t i m z reform ą 
regulam inu i przestrzegają przed łączeniem, 
kwefttji rozszerzania uutonomji krajowej i w y­
odrębnienia Galicji z przedłożeniem o reformie 
wyborczej, zwłaszcza, żc to ostatnie w ydało fs  
Rusinów7 na pastwę stronnictw a panującego w

■ Galion i musiałoby wywołać zaciętą narodową I

walkę socjalną. N atom iast są Rusini za p Aiti 
autonom ją narodową.

Mówca prosił Kolo polskie, które nie jest 
zastępstwem całego k ra ju , ani też całego u*ro 
du polskiego, aby nie przysparzało sobie t r o tu  
lecz aby Rusinom dano możliwie najw ięcej mac 
datów — te j troski, k tó rą  Koło polskie w r  169? 
tak  źle zadokumentowało. Izbę prosi móvm*-, 
aby to co Koło polskie mówi, zapisało na lego 
rachunek.

Przem aw ia pos. S k a l a .  Posiedzenie trwus 
dalej.

Telegramy.
(Z  dnia W-go marca.)

Sankeya ustawy.
Wiedeń. „W iener Ztg.“ ogłasza: Cesarz sank­

cjonował uchwaloną przez sejm galic. ustawę 
w Bpiawie wliczenia gm in Borysław i Tustano- 
wiee (pow. Drohobycz) do rządu gmin, które o- 
bowiązuie regulam in 23 lipca r. 1896 D. a. kr. 51 

Aresztowanie posłi_ węgierskiego.
Budapeszt. Były poseł dr. Eótwoa, który w 

swoim czasie został zasądzony za sprzeniewio 
rżenie, został wczoraj aresztowany pe<l zarzu­
tem nakłaniania do fałszywego świadczenia.

Austrja 1 Serbja.
Belgrad. W czoraj po stronie serbskiej we­

szła w życie umowa w spz^awie sposobu postę­
powania, ułożonego z A nstro-W ęgiam  

Zbrojenie się Niemiec.
Kolonia. „Koln. Z tg.“ donosi z Berlina, że* 

nowe uzbrojenie a n u ji  ze zm ianą broni i dział 
jest już częściowo ukończone. Prace rcorganiza-- 
cyjne postępują naprzód.

Konferencja marokańska.
Berlin. „Nordd. Ailg. Z tg.“, om awiająe staw 

konferencji w Algeoiras, polemizuje z pism am i 
francuskiem i i oświadcza, że gdyby konferencjiu 
miała się rozbić, wówczas nie na Niemcy spad­
nie odpowiedzialność, a skutki dla Niemiec nic 
będą dotkliwsze jak  dla innych.

Słrejhi we Francji.
Paryż. Robotnicy drukarni Paul Duponl- 

z Levalois wstrzymali pracę, żądając podwyższe­
nia płac. Zecerzy paryskiej filji tej firmy w li­
czbie 250 oświadczyli solidarność ze strejkujący 
mi i również zastrejkowali. Dzisiejsze wyjście’ 
pism, drukowanych w tej drukarni, jest zapew­
nione.

Lem. Strejkujący zniszczyli wjazd do ko­
palni w BilR Moutigny i wstrzymali robotników 
od pracy. Górnicy odrzucili ustępstwa, propo­
nowane przez właścicieli kopalń i żadają 7 fran ­
ków płacy dziennej. Obecnie strejkuje 46.000 ro­
botników. Liczba pracujących wynosi 7000

W iedeń. „W iener Zeitung11 ogłasza: Cesaiv 
zamianował prof. gim nazjalnego we Lwowie dra- 
Em ila Sawickiego dyrektorem  gim nazjum  F ran  
ciszka Józefa w Tarnopolu.

W iedeń. P rzybył tu ze Lwowa marszałek 
krajow y Stanisław  hr. Badeni.

Budapeszt. W alne zgromadzenie węgier­
skiego banku kredytowego uchwaliło z czystego- 
zysku 5.553.000 koron wypłacić dywidendę 38 k

NADESŁANE.
Rubryka t« nie pochodzi od Redakcji, ze nią iee  

nie odpowiada.

Pierw szorzędna

P r a c o w n i a  sukien  męskich
LEONA GRABOWSKIEGO

(właściciel firmy G A B R Y EL G R A B O W SK I) 
W K R A K O W IE 

przy ulicy Szpitalnej pod L. 36, tel. nr. 561 
zawiadam ia P. T. Klientów, 

żc m aterja ły  angielskie w bogatym  wyborze na 
sezon wiosenny już nadesziy.

CZASOPISMA 
wykonuje d rukarn ia  „Głosu N arodu“ 

K raków , ul. św. K rzyża 1. 7.

miODOS9Tnifl Kazimierza Robacfeiego S E g
MIÓD STOŁOWY LEKKI — BUT. 50 CT. MIÓD KURACYJNY. . BUTELKA 80 CT. MIOD KASZTELAŃSKI — BUT. 1 ZŁ. 50 CT, 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUT. 60 CT. MIÓD ESSENCYA. . BUTELKA 1 ZR. MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁ- 
MIÓD WYTRAWNY. BUT. 70 CT. MIÓD ROPOWIEC — BUTELKA 1 ZŁ. 20 CT. M A LIN IA K I W IŚN IA K I. DERENIAKI
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APTEKA
Fortunata

ALEWSKIEGO
(rakowie, Szczepańska!

poleca
i a x t ; p u i ą c i  ■ j ro h y  w ł a i n s :

f lr o j f e n  „lahra“, wyśmie- 
ty środek do konserwowa- 
a włosów, usuwa łupież i 
r^d z głowy, wzmacnia ce- 
ilki włokowe i zapobiega 

wypadaniu. — Flakon kor. 2 
4. 176 60
tira“ H a l l  c h lo r l c u u i  p a -  

i  d o  z ę b ó w , wybiela zę- 
desinfekcyonuje i konser­

wuje jamę ustn^. — Tuba 
bal. 9

nra a n t y s e p t y c z i iH  w  o  
l a  d o  UMt. znakomita wo 

do utrzymania zdrowych 
kębów i do płukania ust. — 
ilakon kor. 1.20. 
hra“ w a t a  l l e a t o f o r m o -  

lo w a ,  wypróbowany środek 
przy katarach nosa. — Pu­
dełko 40 hal.

trzadca dóbri*
letnią prak tyką w wie- 
gospodarstw acii obzna- 

lony we szelkich gałęziach 
|odarstw a, oraz gorzelni- 

z chlubnem i świacie- 
ftni. poszukuje posady ka­
liskiej, lub na ordynaryę, 
1-go kwietnia. Zgłoszenia 

L  T. do Adm inistracyi 
,Głosu N arodu”.

alka strzelb
ie r  16 , Lankastrów ek do 

lodania. W iadom ość w Ad- 
ninistracyi dziennika.

Wyciąg ten, który jest 
całkiem zgęszczony m roz- 
czynem eteryczno-olejko- 
wych. balsamiczno-żywi- 
łznycli snhstancyj świer­

ka, nadaje się do letnich wzmacnia­
jących kąpieli wannowych i pole­
cają Po lekarze usilnie od przeszło 
20 lat dla dzieci i dorosłych. Na 1 
kąpiel 80 h., na 12 kąpieli 8 K, 24 

kępieli 13 K 44 h. opłat. 
Główny skład

Julius Bittner
k. u. k. H oflleierant 

A potheker in Reichenau (N Ost.)
n r  Żądać należy wyraźnie B tł- 
t n e r a  w y r o b ó w  z  B r l c h e n a i i
(N. O.), gdyż istnieją liczne naśla­
dowania. 602 12
W eLw owie w aptece Szymona Haya 
aptekarza c. i k. nadworn. dostawcy.

© , ©©©)(©©©©©© 
0EACYE

przem owy i powinszowania przy j 
uroczystościach w eselnych, za- j 
ręczy nowych, n a r  o d o  w y c h , 
im ieninach i innych p k ązy ach ., 
1 'rzew odnik do pisania listów 
m iłosnych. Kuplety i Munolo- 
gi. Zbiór najużywaus/.ycii pie­
śni polskich. Żebrał i ułożył 
STANISŁAW TOMASZEWSKI 
v7 Bydgoszczy. Pow yższa ksią- j 
żka w P rusach  zakazana a wy­
daw ca na więzienie skazany. 
Kto nadeśle 1 koronę w zna­
czkach, otrzym a 0RACYE fran- 
co. Adres: ZYGMUNT TOMA­
SZEWSKI, Kraków, ul. św. 

Krzyża Ni-. 7.

© 0 © © 0 X 0 0 0 © 0 0

C. k . a u s łr y a c k ie  k o le je  p a ń s tw o w e .

W y & i ę g  z  R o z k ł a d a
ważnego od 1 października 1905 roku.

J a z d y

roi. U7illi2iss’a
lawdłiwu amerykańska Farba na włosy

llKa FaiDa na własy

M S
m r

Nieporównanie znakomity środeki 
który przywraca napowrót naturalna 

. barwę włosom na głowie i brodzie. 
Jalec e, że zapomina się że były 

MS — i 1. . kiedyś siwymi. Prawdziwa, amery­
kańska Axa farl a na w łosy barwi n. - 
turalnle a trwale, posiwiałe, wypło- 

® " a " w -j  właie lub rude włosv, NA BLOND,
JASNY I CIEMNY" SZATYN lub 
CZARNO.

Prawdziwa amerykańska firba na 
włosy ,A x P  jest zarówno dobrą na 
brodę jak i na głowę. Posiada naj­
większą trwałość — i pod gwarancją 
abśelutnie nieszkodliwa. Najprostszy 
sposób użycia. W yzysk w tym w y­
padku wykluczony. Sprowadza nadto 
porost włosów, nadaje im piękny je­
dwabisty połysk, nie wala, nie tłuści 
i nie barwi skóry. Pozostaje nie­
zmienną. ż a ln e  mycie nie jest w sta­
nie usunąć jej. Składa się z pewnego 
płynu, bez domieszki jakichkolwiek 
szkodliwych czynników.

Amerykańska, prawdziwa farba 
na włosy rA ik ' z powodu swej PRO­
STOTY, DOSKONAŁOŚCI, TRWA­
ŁOŚCI, NIESZKODLIWOŚCI I TA­
NIOŚCI, przewyższa wszystkie tego 
rodzaju środki Tysiączne listy dzięk- 
caynne. Cena flaszki K 5'50, 3 flaszki 

’ŁI"“ K 14, 6 flaszek K 24.
W ysyła za zaliczką lub poprze- 

dniem nadesłaniem kwoty
E U R O P E JS K I SK ŁAD GŁÓW NY:

Riviera Parfumerie Wien I.,
Kohlm arkt 1. 6oó o

•chollscfiifzfeie jarzyny suszone
apy, przyprawy, sałaty i sosy są sterylizowane o wyglądzie świeżo 

lanych jarzyn ogrodi. w ych ; wartość pożywna i smak absolutnie ten 
" Konserwy te stanowią obecnie w.elkie urozmaicanie, jak również 
Zędność czasu i pieniędzy. Każda oszczędna gospodyni powinna się 
konać bezwarunkowo o doskonałości sćbóllscbitrkich jarzyn suszo- 
i- — Do nabycia w Krakowie A Hawełka, Karol Wołkowpki, Leon  
ltowski. A. Wierzbanowski, S . Lfidl, Maurycy Jabloner, nadto w wielu 
:h handlach spożywczych; w Tarnowie: Tadeusz Szarff, w Zakopa- 
Józef Fab. Słowik, Waleryan Płonka, Konrad Kaim i Leop. Kitzler. 

gdzie przepis gotowania gratis. Zadać jednak wyraźnie Scbollschitz- 
kich jarzyn suszonych i zwracać uwagę na znak ochrony.

Frani Bitter von Felblinger et Go.
i król. Fabryka konserw i suszonych jarzyn 

Schóllschitz, Morawy. 58g 3

Od.jc.zd z  K rakow a  i z  Podgórza:
4.30 rano pociąg usubowy Nr. 31 z Krakowa
4.47 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa 
4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Skawina; po­
łączenia: w Spytkowicach do Wadowic. Alwernii i Sier­
szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwoioczysk 1 do Ickan połączenia: w Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasła, Nowego Sącza. Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
Jasła a stąd do Nowego Zagórza. Chyrowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa 
do Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega.

8.30 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Krakowa
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki:
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzowa i do Mogiły
9.02 przed poi. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
9.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa
9.24 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
aa Unie transwersalna przez Podgórze Płaszów. Skawi­
nę, Suchę; w Kaiwaiyi do Wadowic i Bielska; w Su­
chej do Żywca i Dwprdonia, w Chobówce do Zakopa­
nego. w Nowym Sączu do Orłowa. Koszyc i Budapesztu 
od 16. IX do 30. IV. 19U6 z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący pierwszej i drugiej klasy.
11.00 przed poi. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwloczysk I do Ickan: połączenia w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc 
i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza. Chyrowa. Stryja.
1.15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszowa
1.38 d o  poł. d o c . osob. Nr 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy 1 Ośwleclml9 przez Podgórze. Płaszów, Ska­
winę; połączenia w Kaiwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
1.30 po poł. poc. tniesz. Nr. 461 z Krakowa
1.47 po poł. poc. tniesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa
do Wieliczki:
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły 1 Kocmyrzowa
ł .49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 
io  Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stad 
do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja.
3.15 po poi. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
do Słotwiny
6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
6.25 wiccz poc. osob, Nr 19 z Podgórza Płaszowa
do Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sącza
7.40 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Krakowa
7.51 wiecz. d o c . mięsz. Nr. 463 z Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki
8.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
3.13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-Płaszowa
8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
aa linią transwersalna: przez Podgrze-Płaszów. Skawinę, 
Suchę. połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Kaiwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórzanach 
do Gorlic.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
do Ickan Bukaresztu. Koastancyi a stąd w czwartki 1 nie­
dzielę okrętem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa, 
do Podwoioczysk I Ickan
10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
II.05 w  nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwoioczysk I do Ickan, połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Taraowte do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sącza. Orłowa. Koszyc, i Budapesztu; w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezta przez Rozwadów w kierun­
ku ku Przeworsku, w Rzeszowie do Jasła, a stad do 
Nowego Zagórza. Chyrowa i w Przeworsku do Tar­
nobrzega.
11.50 w uocy pociąg osob. Nr. 47 z Krakowa 
12.02 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
12.08 poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza przystanku 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Skawinę 
Suche, połączenia w Skawinie do Dworów, w Suche] do 
Żywca i z Wardasta; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost przechodzące.

Przyjazd doJK.rak.owa i do Podgórza
4.20 rano poc. osob. Nr 12 do Podgórza-Płaszowa.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwoioczysk i Ickan: połączenia w Rzeszowie ed Ja­
sła, w  Tarnowie od Jasła i od Otłowa:

5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystanku 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-PIaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa 
z linii transwersalne) przez Suchę, Skawinę, Podgórze, 
Płaszów

6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-PIaszowa 
6.50 ran. poc. posp. Nr, 2 do Krakowa 
z Ickan: połączenia w środy i niedziele przez Konstancyę 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.40 rano poc. osob. Nr. 
z Kocmyrzowa i Mogiły

6212 do Krakowa

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku 
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Płasz wa 
8.10 rano d o c . osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia 1 Suchy; połączenia w Oświęcimie od Wie­
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej. Wadowic, 
w Kaiwaryi od Wadowic:

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-PIaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr 18 do Krakowa
z Podwoioczysk 1 z Ickan. połączenia w Tarnowie od No« 
wego Sącza — Stróż

10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przystań.
10.35 rano d o c . mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-PIaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w Oświęcimie od Wiednia 1
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa

11.22 przed poł. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgorza-Płasz.
11.35 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki:

1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa 1 Mogiły;

1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-PIaszowa 
1.30 po poł. d o c . osob. Nr. 14 do Krakowa 
z Lwowa: połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadow, od Nadbrzezia, w  
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza, Jasła i Stróż

2.24 po poł. poc. 
ze Lwowa;

posp. Nr. 6 do Krakowa

4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanku
4.25 po poł. d o c . osob. Nr. 1011 do Podgorza-PIaszowa 

j 4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z Unii transwersalne! przez Suche. Skawinę. Podgorze- 
Płaszow, połączenia w Zagórzanach, z Oorlic. w Jaśle 
od Rzeszowa, w Chabówce cd Zakopanego w Suchej od 
Zwardonia, w Kaiwaryi od Bielska, Wadowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwoioczysk I z Stanisławowa połączenia w Prze­
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sączi, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa

8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszowa.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Oświeclma połączenia w Ośsvięcimie od Wiednia I 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, 
Alwernii.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa 
z Podwoioczysk I z Ickan połączenia w Przeworsku od 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróżą

10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa 
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 
z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza. Ja­
sła przez Stróże

10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanku 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pła­
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa, w Habówce od Żakopanego, w Kaiwaryi 
od Bielska i Wadowic.

STARUSZKA
30 letnia, samotna i niedołężna, nie­
gdyś zamożna i z dobrej rodziny, 
obecnie wskntek nieszczęśliwych w y­
padków rodzinnych, podczas pow­
stania pozostaje bez pomocy i opieki. 
Zwraca się przeto w swej niedoli 
do ludzi m iljsiem ych z proźb| przyj­
ścia jej z pcmooą. Łaskawe datki 
przyimuje ewent. wskaże aures Adm.
Glosa Narodu. 1575

ZaroóiD Pan sobie skrzypce
bu K. 5.—, 6 . - ,  8 . - ,  10.—, 12.—, 16.—, 20.—, 30. - i  t. d„ 
•lub te? CYTRĘ za K. 12.—. 16.—, 20.— i t. d„ WIOLON-

! CZELE za K. 12.—, 1 5 .- ,  1 7 .- ,  25 — i t. d., KONTRABAS  
za K. 26.—, 50.— i t. d., lub GITARĘ za K. 6.40, 7.20, 8.—‘ 
11.- i t. d., C-B-FLUuELHORN, TRĄBKĘ F. (w kształ­
cie S) tylko I£. 26.— , 82.— u A. Osmunka a będziesz Pan za- 

Idowolonym z przysłanych przedmiotów. Wszystkie instru- 
Imenta muzyezne, przybory i trwałe struny dostarcza po naj- 

cenach.— W ielki katalog gratis.

Adres: A. Osraanek, Schonbach — Czechy.
niaszyoti
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z a w sz e  św ieża , najw iększy  
import w ki aju,

wszędzie do nabycia
a gdzie  nie ma, proszę  

pisać do

. M a g a z y n u

| SUblUSZR GSOSSEGO
w Krakowie, Rynek.

2217 O

JEDYNA W KRAJU
F A B R Y K I  P A S J I

initszyuowycli

Ignacego Wuri
w Krakowie, u!. Kanonicza 1.

Zarząd szkółek

Borówna obok Bochni 
W iśm ez

poleca do kultur: wysadki lei 
drzewka parkowe, różne krzew 
zdobne i rośliny na żywe ploty  
Sprzedaje: NASIONA DRZEW  
SNYCH przeważnie krajowe a p: 
krajowy Stacyę Botaniczno-rolni 
kontrolowane. — Ceny zn żone, 
Na żądanie przesyła cenniki frai

p oci

K an celista
notaryalny — kuncypient ru- 
tyn ista, z długoletnią p rak ty­
ką, biegły w niem ezyźnie, po­
szukuje posady od czerw ca 
lub lipca w notaryalaoh, przed­
siębiorstw ach parcelacyjnych 
lub w innych instytucyach — 
Zgłoszenia pod: »K.ancehsta<i 
do Adm inistracvi »(lłosu Na­

rodu co Kraków. 675 1

H a la  R y b n a  w  K ra k o w ie  n a  M a ły m  R y n k u
poleca na bieżący tydzień i wysyła starannie opakowane na prowincyę 

pocztą lub koleją za zaliczką :

Zdolnych a k e i i y t o r ó B
na prowincyę za stalą pensya i pro- 
wizyą, ora/, asystenta handlowca 
za stalą plącą potrzeba zaraz. Kau- 
aya wymagf na. — Zgłoszenia pod 
literami B. M 384 do Administra 

eyi dziennika. 674 3

Zakład sin. Uózefa
dla  o s ie ro c o n y c h  c h ło p c ó is  

w KRAKOWIE 
p rzy  ul. Karmelickiej 66

poleca na sezon w iosenny: 
nasiona warzywne, sadzonki, 
k łęcze i nasiona kwiatow e, 
szczepy i krzew y o w o co w e; 
dziczki owocow e jabłoni i g ru ­
szek  1000 sztuk  a K 22; k rze­
wy ozdobne etc. Cennik na 
żądanie opłatnie przesyła się.

Cena um iarkow ana.
4 ! i l  o

R y b y  m orskie jak:
za kg

Łupacze (Schellfische) drobne
po ............................................40 ct.

Łupac/e wielkie po . . . . 55 „
Kabliony i W ątłusze (Leug-

tische) p o ............................ 45 „
Łososie morskie (Seelachsej

p o .......................................50 „
Pstrągi morskie po , . . . 60 „
Sztokfisz suchy % już mo­

czony p o  6 ł ,
Fiądertri Jo smarzenia po . 90 ,
Ozorowce (Rothznngen) miast

Soli p o ....................................1 ztr.

R y b y  rzeczne jak :
Karpie żywe i tuczone po 1'20 zlr. 
S zez  up a ki świeżo zamra­

żane p o .............................. 90 cnt.
Sandacze a w ież o zamrażane

p o .........................................1.— ztr.
Ł o s o s i e  różowe wielkie 

dzielone zlr. 2'50 całe po 3'tO zlr. 
Łososio-pstrągi (2—3 kg.

szt.) p o ..........................2'— zlr.

W y z i n a  ś w l e ż a r o s y j -  
s k a  dzielona po . . . 1'50 złr.

Jesiotrzyna świeża dzid. 1.75 ztr.
R y b y  wędzone jak:

Śledzie zwyfcle i łososiowe, Biklingi, 
Szproty, Węgorzyki i Wyzina. Ło- 
sos morski w kawałkach. Sielawki 
rosyjskie. Siąga i Białoryba rosyj­
ska lekko wędzone. Sygi rosyj­
skie. Pstrągi rzeczne. Łosoś rze­
czny różowy do kanapek 3 oat. 
dkgr., za kg. 2 złr. 80 ct.

SARDYNKI, KONSERWY i MA­
RYNATY z ryb w najliczniejszym  
wyborze i najtaniej w paszkach, 
na sztuki i na wagę.

KAWIOR astrachański, gruboziarni­
sty, jasny i mato solony dkg. 25 
cnt, pnszeczki po złr. 1.50, 2.5U,

5 . -  i 10.—.
KAWIOR jesiotrewy, gruboziarni­

sty t>ardzo ładny i smaczny dkg. 
15 cnt., puszeczki po złr. —.85, 
1.50. 3.— i 6.—.

Majonezy.
Pasty angielskie i t. d.

*

Wyrób oryginalny polski!
M A S Z Y N Y  R O LN IC ZE , M ŁOCARNIE, SIE C Z ­
K A R N IE. M ŁY N K I. PŁ U G I, C E N TR Y FU G I I  W SZELi 
K IE  IN N E — PO LECA  PO CENACH NA JN IZSZY Cf 

I  POD W ARUNKAM I N A JD O G O D N IEJSZY M I

DOM KOMISOWO-R0LNICZ 
W BIELSKU.

W szelkich w yjaśnień na zapyt-inia udziela się chę tn ie | 
i jak  najspieszniej. — Cenniki darm o! 652

Szczegółowy cennik mych marynat wysyłam  na żąlanie iranko i opłatnie. j 
Kupcom, klasztorom, iusiytucyom  i meuaż.m wojskowym udzielam opustu

według możności. 179 0

Starszy m ężczyzna
poszukuje  posady m agazynie­
ra, kasyera, adm inistratora 
większej kam ienicy lub w re­
szcie zajęcia biurow ego. Na j 
żądanie m oże złożyć odpow ie-i 
dnia kaucyę. Z g łosr T p rzy-’ 
jm uje Adm inistr. ft(., .su  Na­

ród u« dla K. S.

wyłączny skład na 
Zachodnią G a l ie y ę  
z fabryk angielskich, 
francuskich  iaustry - 
ac-kicli przeszło 6Ó0 

wzorów na składzie, ru lon  od J2 halerzy. Sztukaterye i de- 
koracye sufitow e poleca 668 7

Z. Kutrzeba, Kraków Wiślna 11.
W zory na prow incyę w ysyła się odwrotnie, opłacone.

Tapety

Do w yd zie rża w ie n i i
C e g i e l n i a

parow a pierścieniow a o lGtu 
kom orach z pńtMit iwana su­
szarnią »Miillera« z trzem a 
prasam i do w yrobu cegły i są ­
czek drenow ych, z dwom a 
prasam i rew olw erow em i do 
dachów ek i gąsiorów, oraz po­
trzebnym i budynkam i na po­
m ieszkanie, m agazyny i t. p. 
W iadom ość w Adm inistracyi 
Dóbr Bobrek koło Oświęcima.

6 2 2  4

W PRACOWNI
Sukien damskich

udzieln 
LEKCYI KROJU 154

systemem francuskim oraz najśwież­
szym wiedeńskim po najniższych ce 
aach „ F L O R 4 ‘\  P o d w a l e  13.

Zdrowie dla wszystkich
■łflPewralgie, Bole głowy, Nenraste- 
• o l  nie, Hysterye i wszelkie Cho­
roby nerwów ustępują bezzwłocznie 
po spożyciu pigułek antinewralgioz- 
nych Dra Cronier. Skład w Paryżu 
u P. Schmitt, apteka rue La Bobtle 
75 W Krakowie w aptekach Pp. Wi­
szniewskiego, Redyka i J. Mrer.dziń- 
skiego, we Lwowie w aptekach Pp. 
Wewiórskiego i Ruckera 2155 0

V . ‘
w

M

Franciszek Tumidalski
majster kamieniarski w Dębniku I. SI, p Krzeszowice

p o d i j n u j i  i i ;  TrszehiD!) r obó t  m arinurowyob,  pomników, tablic  z n a p i s a n i ,  
k rep  l in io ,  ohrzeis ln io ,  progów ito budowy i t .  p. —  <ndynie g ł ó u n j  wy­
ró b  posadzki i s topni mar inurow yob .  —  Oostaroza odłamów marmurowyiih.  
na mo.a jk i ,  pos iada jąc  w łasna  łom y  m a rm urow a ,  przyjmują  wszalkla  z a -  

mówiania w najp rzys tępn ie j izych  oenaon.  6 7 1  4

n a j m i l s z y  Zakład PogrzzaOBy
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien nl.ś. Tomasza
(przy piocu Szczepańskim;. Telefon Nr. t>81. Filja ni. Kopernika L
Zarząd ur ządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam waz j 
stkie” formalności, uchj lająo pozostałej rodzinie wszelkich .radów 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze ud 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania!

U fl AilA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają »ię, ■ 
mój włusny wyrób trumien, co jest niezgodne z yrawdą, gdyż i t  
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien 
mu wyrabiać uie wolno, a tyIko ja jako majster stolarski prawo 
mam i faktycznie trumny wyrabiam.

Właściciel c. k patentu

ST A N . PIOTROW ICZ
Zakład w y ro b ó w  rymarskich, s.odlarskirh i gala)tt«ryjno-|

—1— a  skórzanych "  ' ....
H  r a k ó w ,  n l .  F lo r y  f iń s k a  8 .  458 0 |

POLECA UPRZEZE, SIODŁA, KUFRY, TORBY, NECESAIRY.I 
PUGILARESY I T. D.

Krujoma fabryka lakisróin

L U C T A N A  2A R A N0WS K I E C
W K RAK OW IE.

Produkuje: LakDry podłogowe w sześciu odcieniach, brunoliny, 
sykatywy, lakiery kopalowe, damŁrowe, asfaltowe. — Emalie 
i farby pokostowe w różnych kolorach na drzewo, kamień, mur, 
i żelazo, jak również farby drukarskie. Do nabycia w Krako­
wie w handlach: Reima i Ski, Fr. Leneria R  Drobnera, S Szar- 
skiego, G. Decordego, M  Jawornickiego, M. Kreislera i  J. Sitka 
w Podgórzu. W  Galicyi w handlach utrzymuje yeb lakiery i f 1 by 
Proszę źąd ai wyrobu krajowego z moją firmą, który w  zupełności 

odpowiada wyrobom niomieckim, 672 10

Filia c.k uprz. galic. akcyjnego

BANKU 
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i spizedaje pod uaj 
korzystniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydajo oprocentowane 
=  asygnaty kasowe —  
przyjmuje wkładki na 
książeczki rach. bież.

Przyjmuje d e  p o z y  t a  w a r ­
t o ś c i o w e  do przei howania, 
udziela z a l i c z k i  na papie­
ry wartościowe i uskutecznia 
zlecenia na z a < u p n o lub 
s p r z e d a ż  efektów na g ie ł­
dach krajowych i zagrani­

cznych.

W a ż n e  d l a  P a ń !  Przyj ml 
w łosy do wyrabiania i farbował 
peruki damskie i męskie, oraz no 
warkocze po przystępnych cenił 
Również przyjmuje BIELIZNĄ | 
haftu. Polecam się łaskawym wzp 
dom A. CZAICAl fryzyer, ul. ^ 
ryańska I. 53, parter, koło br 
Floryańskiej. 2511]

■ELPJJL U P S Z T J L .
Kto cierpi na padaczkę, mrcze 1 
ne nerwowe przypadłości, niech ; 
żada o tern broszury. Do na^yl 
darmo 1 opłatnie przez Prlf 
Schwaaen-Apotbeke. Fraikfurt a. [

Poszukuje nabyscy
na pewien w> n a l« .z e k  (prakl 
czny przy uroczystościach kości 
nych) opatentowany na Węgrzef 
Zgłos*enia: Jan Sktadzien, ZawJ 
p. Dębica. Rei' ‘Utanci mogą otr 
mać rysunki w.-az z opisem za 
desłanlem 30 h .1. — Pierwszeństl 
maja stowarz. katolickie. 57(|

W ydawca i f  • ■ iciur jdput 
działay: Dr a ■ u neaapj 
W Drukarni o su Naroc 
w K r a k o w i e .  z a r z ą d ^

8 . T om aszew skiego.


